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Ruch ludowy.
i.

Wadowice d. 10 maja.
(List oryginalny Głosu N artcu ).

„Stańczycy zażarli się na powiat wadiwicki“, 
pisał przed wyboram’ do Sejmu jeden z organcw 
lwowskich radykałów, na co my dzisiaj verm vice 
możemy słusznie powiedzieć: „Stronnictwo demo­
kratyczne, a raczej panowie od K itrjerb, Iwoioskiego
zażarli Się na ten nieszczęsny po wiat “. Dlaczego
oni się rzucili rak zajadle na zachodnią Galicję i
i_ dlaczego ich machinacje się powiodły, war^oby
się nad tern zastauuwić. Z równą przecież siłą dzia* 
fali radykali ruscy we wschodniej Gaiicji, a jednak 
nie tak skutecznie jak liberało-demokraci na za­
chodzie, gdzie w izystkie powiaty, z wyjątkiem po- 
wmtu cnrzanowskiego, obesłały Sejm posłami wło­
ścianami.

fctało się to niezawodnie dlatego, że lud w. tych 
powiatach jest światlejszj niz w Galicji wscho­
dniej, gdzie gorączka emigracyjna, kraj niemal wy­
ludniająca, naje smutne świadectwo o oświacie lu ­
du Wprawdzie z zachodnich powiatów włościanie 
emigrują także do limeryki, ale ta emigracja od­
bywa się sporadycznie, a nie masowo jak się to 
dzieje na wschodzie. Wreszcie emigrant z tych 
stron jako św iatle,szY nie da się wyzyskiwać ajen­
tom, prędzej znajduje robotę i jest częstokroć je ­
dyną podporą pozostałej rodziny. Che rakterysty- 
cznem jest także i to, że emigrant z zachodniej 
Galicji, dorobią szy się majątku w Ameryce, wraca 
na łono rodziny, tutaj zakupuje grunt i staje się 
praeoi^tym rolnikiem, stykając się bezpośredni: 
z ludem, zapytywałem niejednego wychodźcę, na 
jak długo odjeżdża do Ameryki? Odpowiadano mi 
różnie Jedni mieli tam pozostać tak długo, dopóki 
nie umorzą długów, ciążących na ich gospodar­
stwach, ub nie snłacą rodzeństwa, drudzy dopóki 
nie dorobią s ę p.eniędzy na zakupno gruntu, ża 
den atoń nie mówił m., że zostanie tam na zawsze. 
Tego rodzaju emigracja nie przynosi szkody kra- 
jowi, przeciwnie, śmmło rzec mogę na podstawie 
spostrzeżeń własnych, że nmjeduę rodzinę chroni 
od ostatecznej nędzy. Możnaby się o tern przeko­
nać, gdyby wglądnięto w księgi pocztowe i zliczo­
no przesyłki pieniężne, napływające z Ameryki do 
emigrantów w poszczególnych gminach.

Włościanin z zachodniej. Galicji zna historję 
swojego kraju, Wie, że ziemia, k tó rą  posiada jest 
użyźnioną krwią jego przodków i niejednokrotnie 
zapala się miłością do swej Ojczyzny, gdy się mu 
przedstawi jej lo»y. Wpuśćmy go tylko do teatru 
na przedstawienie „Kościuszki pod RacławicamiM, 
a zobaczymy, ja r rękawem swej sukmany bedzie 
ocierał łzy radości i uwiblbienia dla swoic.1 współ­
braci, którzy wsław iii S’ę w boju pod Racławicami 
a Kościuszko jest dla niego wymarzonym id°ałem 
Jak b*je mu serce, gdy wielki bohater ściska dłoń 
jego brata w sukmanie chłopskiej, gdy widzi że 
nim nie gardzą, lecz jak brata przypuszczają do 
obrory nieszczęśliwej Ojczyzny i za tc dają mu 
wolność i równość wobec praw

Lud polski jest wdzięczny, ale muszę tu dodać, 
jest i obraźliwy. Gdy mu kto dobrego co zrobi, 
lub przynajmniej zrobić przyrzeknie, stara się za 
to odwdzięczyć. Ale gdy się mu przyrzeczenia nie 
dotrzyma, gc ' się go zwodzi i jego zaufania nad­
używa, wl enczas już nic jego niechęci nie stłumi. 
Jest obraźli’,.y. jego kolega siermiężny nie obrazi 
go_ łatwo, ale niegrzeczne obejście się z nim urzę­
du ike czy to w urzędzie podatkowym, czy też w są­
dzie lub w starostwie drażni go bardzo, bo tę nie- 
grzeczność uważa on za pastwienie się nad sobą, 
za któr nie znajduje satysfakcji. W zvem obejściu 
się z nim widzi poniżenie własnej osoby i depta­
nie w n m godności człowieka, której ma silne po­
czucie

Natom ast grzecznością można z nim dużo zro­
bić. Wiedzą o tern lwowscy radykali i pięknem’ 
słówkam a obiecankami można powiedzieć w bar- 
Łz‘ krótkim czasie zjednali sobie znaczną część 
łudnośi.i wiejskiej i prowadzą ;ą na swym pasku, 
lecz niedaleko ją poprowadzą. Lud bowiem nie

jest łatwowierny, zanim zrobi krok naprzód, dobrze 
s:ę zastanawia: dopiero gdy pośród niego znajdzie 
się śmielsza natura, ta Dociąga go za sobą. Nigdy 
jednak lud nie będzie radykalnym, nie będzie dą­
żył do przewrotu w społeczeństwie, ani do zmiany 
radykalnej ustaw, bo jest z natury konserwatywny.

A jeżeli pośród ludu zdarzają się objawy rady­
kalizmu, wierzcie mi, nie jest to objaw woli ludu, 
lecz wpływ innych żywiołów, które pud jego osło­
ną chcą dać się poznać światu i zaspokoić swują 
zarozumiałość.

Niesłuszne więc i niczem nieuzasadnione są 
obawy tych, którzy w ruchu ludowym w teraźniej­
szych czasach widzą lub dopatrują się wmma 1846 
roku. Takie obawy podzielać mogą tylko ci, którzy 
wcale polskiego ludu nie znają, 'itórzy ni6 wiedzą, 
jaka zaszła zmiana w jego oświacie od r. 1846.

“Wtedy wszystko było możliwe, bo ciemnota 
jakby umyślnie pielęgnowana, dawała rękojmię je­
go uwodzicielom, że mogą go użyć do najpotwor­
niejszych czynów. Ciemnota ludu i zupełny brak 
udziału w życiu politycznem, to rodzice i autorowie 
tej smutnej karty w dziejach galicyjskiego ludu. 
Dzisiaj sama nawet wzmianka o tym roku pokry­
wa rumieńcem wstydu oblicze światłego włościa­
nina, a wymowny wyraz tego daje list włościan 
z Wieprza pod Andrychowem do posła Perners- 
torfera, który szlachcie polskiej widmem tego czar­
nego roku pogioził. Dodaję, że włościanie w W ie­
przu należą do najoświeceńszych w kraju naszym 
chłopów i razem z włościanami w Choczni mogą 
służyć za wzór dobrych obywateli kraju.

Ruchu ludowego w zachodniej Galicji nie po­
winniśmy się obawiać, lecz owszem patrzeć na 
niego z otuchą i nadzieją lepszej doli. Ale jedne 
tylko dodam przestrogę, niechaj kraj i władze auto 
nomiczne starają o ę o podniesienie jego oświaty, 
bo tylko jego ciemnota mogłaby przy pomocy fał 
szywyeh proroków zrodzić dzieło hańby.

Lud nie lubi propagatorów socjalizmu, bo ięka 
sie ich, jak zarazy, To tez w tym roku mieliśmy 
sposobność poznać różnicę, jaka zachodzi między 
socjalnymi demokratami a włościanami, należącymi 
do stronnictwa ludowego. Było to w rocznicę ob­
chodu Kościuszkowskiego powstania w krakowskim 

“Sokole; hlstoija znana, więc jej na nowo nie po­
ruszam. Lud i poseł ludowy chcieli zamanifestować 
swoje uczucia patrjotyczne, które socjalni demo­
kraci dla swO’cb celów zamierzyli wyzyskać.

Jak lud oburza się, gdy kto podaie w wątpliwość 
jego wiarę, zov: iąc go wstrętnem dla niego mtaneno 
socjalistów, tak niemniej czuje się obrażonym, gdy 

patrjotyzm na szwank naraża, gdy się jego 
obyczaje i uczucia synowskie w fałszywym przed­
stawia świetle. A dzieje się to często wskutek nie­
znajomości stosunków wiejskich, zwłaszcza gdy biorą 
za pióro tacy, którzy styczności z ludem nie mają 
żadnej.

Ci przedstawiają lud w niewłaściwych barwach 
inteligencji miejskiej i innym klasom społeczeństwa 
i zamiast zbliżać te żywioły do siebie, jeszcze je 
bardziej od siebie oddalają, jeszcze większy kopią 
dół, dzielący oba stronnictwa, a wytworzony nie­
zdrowemu stosunkami ekonomicznemu. Przeciw dru­
giemu wystawieniu na scenie naszej ,Marcina Ł u­
by “ powinni chłopi po’scy zaprotestować, bo sztuka 
ta nie dość że nie rzuca światła na obyczaje i ży­
cie ludu, ale co gorsza jej bohater zarówno jak 
i ojciec jego. są postaciami wstręrnemi dla niego, 
takich stosunków na wsi me ma.

Gdy do złego traktowania ludu w urzędach 
doda się jeszcze nadużycia władzy, którym bądź 
co bądź musimy uwierzyć wobec okólnika Kory- 
towskiego wydanego w zeszłym roku i wobec na­
rzekań na ukracanie praw obywatelskich podczas 
zeszłorocznych wyborów do Sejmu, to będziemy 
mieli obraz stosunków, które lud prowadzą wprost 
pod sztandar skiajnego stronnictwa. A dokąd Tow. 
demokratyczne zamyśla ten lud prowadzić? Kto są 
jego przywódcy, którym inteligentne społeczeń­
stwo kierownictwo tego ludu niemal bez ODOru od­
daje, a jeżeli stawia opór to taki niedołężny, że 
rozbija się o stanowczość i upór jednego człowieka, 
który, jak mu się zdaje, poświęcił się dia ludu. 
Walkę z tern stronnictwem lepsza część naro­

du prowadzi nieśm ało i lękliwie. Po tamtej 
stronie w.dzimy wiele poświęcenia i wiele ofiar, 
aby to poświęcenie częstokroć godne lepszej sp ra­
wy równoważyć, potrzeba duzo pracy i niema­
łego wysiłku ze strony aobrze myślącej części na­
rodu, inaczej stracimy jeden z najzdrowszych skła­
du. ków naszego społeczeństwa.

a  niebezpieczeństwo grozi poważne, bo swą ro­
botę żywioły destrukcyjne zaczęły od mszczenia 
kami en a węgielnego — od osłabienia w oczach 
ludu powagi duchowieństwa i wysokich dygnitarzy 
kościoła. Ale jeżeli skrajni swoje pirma rozsiewają 
między ludem po największej części bezpłatnie, to 
czemuż niepoświęcą na ten cel i pracy i kosztów, 
a przecież czasby był o tom pomyśleć, by ludowj 
dać możliwie tamą, w niektórych warunkach na­
wet bezpłatną lekturę perjodyczną. Bez poświęce­
nia nic niepotrafimy dokonać.

Wprawdzie Tow. Oświaty ludowej czyni pod 
tym względem bardzo wiele, ale muszę zauważyć, 
że lud woli pismo perjodyczne czytać, aniżeli ks'ą- 
żeczki choĆDy one, daleko były pożyteczniejsze dla 
niego pod względem treści.

nteligentne społeczeństwo powinno fiv tedy 
zdobyć na takie poświęcenie, bo lud płaci na teatr, 
którego dziewięć dziesiątych części ludności wiej­
skiej nawet nie miaro sposobności w’3z’6Ć, a cóż 
dopiero mówić o tern, żeby lud uczęszczał do te 
atru? A gdyby nawet wieśniak był w teatrze, to 
z wyjątkiem „Kościuszki pod Racłavdcam. która 
to sztuka tylko jednostronnie życie ludu ilustruje, 
nie mamy sztuki osnuty na tle czysto ludowem 
Wieśniak więc czuje się w teatrze w nmswoim 
żywiole, bo w sferze mu obcej. A jeżeli sztuka 
grana w teatrze wywłóczy na jaw brudy życia 
miejskiego, to budzi w nim wstręt do tej klasy, 
a zazdrość, gdy przedstawia przyjemności życia 
sfcr mieszczańskich Na takie sztuki sceniczne do- 
brzeby było nłe puszczać ludu wiejskiego, żeby 
nie zwiększać rozdwojenia w społeezeńrtwie.

Słusznemby było. gdyby mieszczaństwo w za­
mian za rozrywki jakie ma w teatrze, ułatwiło lu ­
dowi tanie czytanie gazet, odpowl sdnich jego du­
chowi i prądowi czasu, by muzaskorupiał się, lecz 
razem z postępem usposobień w narodzie odpo­
wiednio nastrajało się także jego usposobienie, aby 
mogąca nastąpić dla narodu polskiego krytyczna 
chwila nie zastała społeczeństwa w rozdwojeniu.

Reforma podatkowa.
Wiedeń d. 11 maia

(List oryg'na ny Głosu Narodu).
(ó) Pierwszy dzień rozprawy nad reformą po­

datkową dziś, rozpoczęty, najlepiej uwydatnia róż­
nicę zachodzącą pomiędzy czasami koalicyjnemi 
a obecnąMobą. W powodzi obstrukcji utonęła wów­
czas ta ważna sprawa a tymczasowy gaoinet kr. 
Kielmansegga, uważał jako nie małą swą zasługę, iż 
przez cofnięcie jej z porządku dziennego Izby, zdo­
łał ochronić rozprawę budżetową od obstrukcji mio- 
doczeskiej. Obecnie stanęła reforma podatkowa na 
porządku dzienoym Izby a młodoczesi lubo znaj?1 
ją się w opozyzji przeciwko mej, nic myślą n 
o obstrukcji i prowadzą przeciw niej tylko w 
paGamentainą w ramach umierkowan.* i wyr 
miałości. Opozycyjna mowa Kaizla, który w 
siejszej rozprawie wystąpił jako pierwszy mówca, 
rzeczowo nawet rady ka1 na, w niczem ram tych uia- 
przekraczała. Mówca młodoozeski podciągnął pod 
ostrą krytykę istotne wady reformy i jej braki, no­
szące znamię Planera. który zawsze w glansowanych 
rękawiczkach traktował wielki kapitał i był wiel 
ce łaskawym dla miljonerów i m:ljonowvch przed­
siębiorstw. Stopniowanie podatku osobisto-dochodo- 
wego do góry, jakoteż opodatkować e wielkich a- 
kcyjnych towarzystw jest niestosuDkowo rizkie, 
jest wielką niesprawiedliwością wobec znacznych cię­
żarów, jakie reforma podatkowa zwala głównie na 
średnie stany. W tym kierunku potrzebuje ona sta­
nowczo naprawy. Drugi mówca w dzisiejszej rozpra 
wie p. Dawid Abrahamowicz, który przemawiał 
bardzo skutecznie, widzi w niej przeciwnie wie’.ki 
czyn społeczno-reformatorski ze względ u na ulgi 
w podatku gruntowym i zarób kowym.
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Przy sposobności warto przypomnieć miejskim 
posłom* polskim, iż obowiązkiem ich jest bronić 
właścicieli kamienic względnie czynszowników na któ­
rych ostatecznie spada cały cięż»r podatków domo­
wych wszelakiej kategorji. Podczas rozprawy nad 
reformą podatkową w okresie koalicyjnym zwraca­
łem uwagę powszechności na niebezpieczeństwa gro­
żące właścicielom domów ze strony reformy pod* - 
tkowej, mianowicie co do tego iż przy domach 
wolnych od podatku, będzie wed'e refrrmy wybor­
czej, podatek dochodowy znacznie powiększonym a 
to w ten sposób, źe od dochodu z dom i nie będą 
jak dotąd odtrącane odsetki płacone od długów 
hypotecznych, ty*ko podatek tak zwany „pięciopr" 
centowy*1 obliczany także j. od procentów płaconych 
wierzycielom hypotecznym Znajzy to np., iż jeśli 
dotychczas właś ściel nowej, wolnej od poda­
tku kamienicy, dającej trzy tysiące dochoda a ob 
ciążonej '20.000 tysiącami pięcioprocentowego dłu­
gu, płacił tytułem podatku dochodowego („pięcio­
procentowego*) lOu złr. (5%  od 3000—1000 złr. 
procentów od długu hypotecznego) odtąd płacić 
będzie ten podatek od całych 300U zfr., ponieważ 
1000 złr (d setek nie będą odtrącone, a więc za 
miast 100 złr. — 150 złr., czyli o 5°/, więce 
aniżeli dotychczas.

Jeśli się zważy, iż to znaczna podwyższeni1 po­
datkowe trafia właśnie właścicieli obdłużunych ka­
mie! iC, a zupsłnie nie dotyka mvonerów kami a- 
nicznych z czystemi hypotakami, to niezawodnie 
musi tu słaby gospodarczy żywioł, potrzebujący o- 
wszem opieki państwowej, ponosić ogromną ofia,ę 
na kerzyść wielkiego kapitału. Wyborcy miast gs 
licyjskich mają prawo żądać od swoich posłów, że­
by chroniL miasta od zwalania na nie coraz wię 
kszych ciężarów podatkcwych. Sprawą krajową bo- 
w*em jest tak dobrze podatek gruntowy jak poda­
tek domowy. O tern pownni pamiętać przedstawi­
ciele miast przedewszystkiem, bo to przypomną im 
wyborcy nieiawoduie i żądać będą od nich ćbwo- 
dćw o ile czynami spełnili ten swój obowiązek.

Niektórzy mieszają co do tego podatku docho­
dowego (pięcioprocentowego) groch z kaszą tw ier­
dząc, iż reforma podatkowa znosi go zupełnie. Jest 
to na wskróś mylne twierdzenie, świadczące tylko 
o nieznajomości projektu nowej ustawy podatkowej. 
Ta znosi tylko podatek dochodowy, jaki wierzyciel 
miar płacić dotychczas od dochodu z sum umie­
szczonych na hypotece, a zwa.ał je na dłużnika, ale 
bynajmuiei podatku dochodowego (pięcioprocento­
wego) od domów wolnych od podatku. Owszem, 
jak powyżej zaznaczyłem, podnosi reforma poaatko- 
wa tę kategorję p ić.atku bardzo znacznie a nadto 
przez podwyższenie opodatkowania tas  oszczędno­
ści i bankowo-hypotecznych, podczas kiedy inne 
zakłady banków i przeds;ębiorstwa akcyjne bardzo 
są oszczędzane, czyni kredyt hypoteczny droższym, 
co sie nietylko odbije na właścicielach miejskich 
realności, 'ecz wogóle na wszelkiej posiadłości ziem­
skiej.

Z KRAJU.
U n o r m o w a n ie  n a d z o r u  n a d  s y m u l a n t a m i  

s z p i t a l n y m i .
Dla upreszuzenia nadzoru nad chorami, wyklu­

czonymi od przyjęcia do publicznych szpitali, którzy 
przez nieuzasadnione korzystanie z opieki szpitalnej 
w publicznych »i ItaJach obciążają bez potrzeby fun­
dusze gmin i sraju, oraz celem ustalenia w tej mie­
rze jednolitego postępowania w obu połowach mo- 
narchji, wydało ministerstwo spruw wewnętrznych 
po porozumieniu się z królewsko węgierskiem mini­
sterstwem spraw wewnętrznych, pewne stałe normy.

Według iego rozporządzenia, wykluczenie osoby 
od przyjęcia do szpitala nastąpić ma przez właści­
wa Namiestnictwo, względnie rząd krajowy, w po­
rozumieniu z Wydziałem krajowym w razie spostrze­
żonego nadużycia w korzystaniu z opieki publicznych 
szp; ,ali, a ewentualnie na wniosek Wydziału krajo­
wego lub ua piośfcę gminy przynależności, obowiąza­
nej do ponoszenia koszzow leczenia, a to na podsta­
wie przedłożonych na uzasadnienie proponowanego 
wjkluczenia poświadczeń zarządów szpitalnych, z któ­
rych powziąć można czas każdorazowego pobytu i zwy­
kle udawaną ehorobę osoby.

Nazwiska osób, wykluczonych od przyjęcia do 
szpitala, z wszyjtkiemi oduośnemi Jazami, mają byó 
podane do wiadomości zarządom publicznych szpitali 
tak własnego okręgu administracyjnego, jakotez i in­
nym politycznym władzom krajowym, celem zawia­
domienia o tem podwładnych zarządów szpitalnych, 
tudzież król. węgierskiemu ministerstwu spraw we­
wnętrznych i król. kroackiemu rządowi krajowemu.

Każde wykluczenie osoby od przyjęcia do publi­
cznego szpitala w królestwach i krajach w Radzie 
państwa reprezentowanych, gaśnie po upływie trzech 
lat, licząc od dnia wydania rozporządzenia na wykln- 
czenie, a po upływie tego czasu, jeżeli wykluczenie o- 
soby nic zostało wznowione, ma tyó nazwisko wy­
kluczonego wykreślone z odnośnych protokołów, ma­
jących się prowadzić przez zarządy publicznych 
szpitali.

_ J _______________________ ____________

Nazw iska tych od przyjęcia do szpitali wykluczo­
nych osób, które do dnia 1 lipca 1886 zapisane by­
ły w protokoł ich symulantów publicznych szpitali i 
są dotychczas utrzymywane w ewidencji, mają być 
wykreślone, co do innych zaś od dnia 1 lipca 1886 
zapisanych frekwentantów szpitalnych, ma byó prze­
prowadzone dochodzenie w celu zbadania, którzy 
z frekwentantów szpitalnych, utrzymywanych w ewi­
dencji od dnia 1 lipca 1886 r., dopuścili się nadu­
życia w korzystaniu z opieki szpitalnej lub też wsku­
tek zmiany ich stosunków żj ci a Szyfiią dalszą ewi­
dencję zbyteczną. Nazwiska takich osób ną’ą być 
również wykreślone.

Wzglądem indywiduów, które zostały wykluczone 
od przyjęcia do publicznych szpitali, meją byó ściśle 
przestrzegane istniejące przepisy, wedle których tak;e 
osoby mogą byó przyjęte do publicznego szp.tala tyl­
ko w rarie nieodzownej potrzeby, która w ^ażnym 
poszczególnym wypadku ma być stwierdzoną szeze- 
gółcwem świadectwem lekarza spit-Uneg'1. Ta potrze­
ba ma być stwi irdzjną na dokumentach, jpirządzo­
nych przez zarząd szpitalny, celem uzyskania zwrotu 
kosztów szpitalnych a nadto w każdy m razie ma być 
podauy rodzaj cheruby.

ZR & W IA TA .
Paryż d. 8 maja.

(List oryg nainy Gic tu JSarodu),
Budżet każdego pausłwa podopny jest do bnd- 

żetu rodziny pojedynczej. Jak jednostki, tak i całe 
narody, powinny się sterać, by rozchod był w zgo­
dzie z dochodem, gdyż inacze) następuje bankructwo 
materjalne, pociągające często za sobą i b&nkruutwo 
moralne. Francja jest bardzo bogatym krajem. Po­
datni zwyczajne i nadzwyczajne przynoszą jej o- 
koło 3 miljardów franków, a jednakowoż w ostatnich 
kilku latach, okazuje się ciągły niedobór i to w sto­
sunku rosnącym. Obecne mrnisterjum Meline’a, po­
stanowiło zaradzić złemu i zaprowadzić wszelkie mo- 
żLwe oszczędności. Przedwczoraj odbyła się wieka 
rada ministeijalna i ta uchwaliła przedewszystkiem 
zmniejszyć liczbę urzędników administracyjnych. Biu­
rokracja francuska jest prawdziwą plagą. Wszystkie 
urzędy są przepełnione i gdyby etat zmniejszono
0 połowę, pozostali urzędricy jeszczeby mieli nie­
wiele do roboty. Wyczyszczenie jednak tej stajni Au- 
gjasza, jest nadzwyczaj trudnem i wszelkie dobre 
chęci rozbiją się o jedno słowo -niamożebnośó Urzę­
dnicy bowiem są potężną kastą i dla świętego spo­
koju nikt dotąd nie porubzał tej sprawy. Zobaczymy, 
czy nowy premier będzie szozęśliwszy.

Dziennik Figaro poruszył myśl wystawienia po­
mnika żołnierzom zmarłym na Madagaskarze. Jeżeli 
w boju padło ich zaledwie stu, to w szpitalach skut­
kiem chorób, znalazło śnnerć przeszło 7000 ludzi. 
Monument staLie w Tananariwie i pierwszego an t 
składki wyniosły 15.640 franków. Pani Fourtado- 
Heine złożyła 3000 franków, Stowarzyszenie pomocy 
rannych wojskowych 5000, kilka instytucyj dało po 
1000 frank. Potrzeba 100.000 franków i ta suma 
z pewnością zbierze się w przeciągu kilku dni.

Z powodu wystawy pesztenskiej, tutejsza kolopja 
węgierska wniosła prośbę do rady miejskiej, aby je­
dna z unc paryskich nosiła nazwę stolicy króla Ar- 
pada Podanie swoje motywuje ona tem, żu wszy­
stkie wielkie miasta są reprezentowane -  spirie ulic
1 tylko o jednym Peszcie dotąd zapominano. Nie­
wątpliwie rada miejska przychyli się do żądania i 
gdzieś na Batignoilu lub Belbille, zabłyśnie nowa 
tabhoa, z napisem: R u t de Festh.

Książę Fugenjuez szwedzki, naimłodszy syn króla 
Oskara, przYbył do Paryża na kiii itygodniowy po­
byt. Towarzyszy mu tylke dwócn oficerów ordyneD- 
sowych. Stanął w hotelu wysp Brytańskich, pod 
przybranym nazwiskiem nrabiego Eo^ai ia 1

Wbrew wszelkim przewidywaniom dyrektorem kon­
serwatorium paryskiego, na miejsce zmarłego Ambro­
żego Thomasa, został mianowany pan Teodor Dubois. 
Wszelkie dane miał Joljau Massenet, lecz ten w o- 
statnięj chwili cofnął swoją kaLdydaturę. Minister o- 
światy, Rambaud, wielki protektor sztnk pięknych, 
życzył sobie bardzo, aby Mcssenet objął kierownictwo 
tej instytucji. W tym cela wezwał go do swego ga­
binetu i tam wspólnie z szefem sekęji Roujonem, przed­
stawił mu korzyści z przyjęcia urzęuu. Massenet był 
jednak niewzruszony i wreszcie musiano wj brae Teo­
dora Dubois. Jest to człowiek wielkiej zasług' na po­
lu mrzykalnem Napisał kilka oper, jak „Gruzia emi- 
ra**, „Aben-Hamet", „Filiżanka**, „Ksawera1*. Ta o- 
statnia była w ubiegłym sezonie przedstawi ma w O- 
perze komicznej. Muzyka do baletu ,,1 arandole" ogól­
nie się poaobaia i niektóre jej wyjątki stały się po- 
pularnemi nietylko we Francji, ale i zagranicą. Two­
rzył także muzykę kościelną, a jego „Siedm słów 
Chrystusa", śpiewane są we wszystkich kościołach, 
Nie jest on pierwszej młodośoi, gdyż ljmzy 59 lat, ale 
podiadd, wiele encrgji i sil żywotnych. Postawił za wa­
runek zreformowanie konserw! ;orjum. Minister zgodził 
się nc to i ezęść reform będzie już w tych dniach o- 
głdszoną.

Przed kilkoma miesiącami donosiłem o przyare- 
sztowaniu całej szajki, utrzymującej pokątnego totali-
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zatora. Głównym menerem tej ajencji był sł”żący ko­
mediopisarza, Ernest Seday, znany powszechnie pud 
nazwiskiem „poczciwego Ernesta". Syn jego i drugi 
wspólnik Falcinelli, chcieli się pomścić na denuncja- 
terze, niejakim Huet. Napadli go w mieszkaniu i cię­
żko poranili. Na audjencji Huet zaprzeczył wszystkie­
mu. Pomimo tego sąd skazał obydwóch złoczyńców 
na 4 lata więzienia. „Poczciwy Ernest" został uwwi­
niony, a jego pan, w liście wystosowanym do jedne­
go z dzienników, bardzo żałuje, iż podobny wypadek 
nie przytrafił się przed 20 laty, gdyż miałby temat 
do przepysznej farsy. K . W .

MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ- 

P a w i a  d ’A i c r c H e n t .  (49)

(Ciąg ializy).

— Bądź spokojny, mów dalej. Zrozumiałem i 
ręczę za skutek.

— Przecie... W  lesie nie odstąpisz barona, to 
także naturalne. Rozkażesz dojeżdżnezom wziąść się 
na lewo w stronę Termy a tam przystanąwszy 
w tyle skręcisz wraz z barenem na lewo, to jest 
do mojego zakładu.

— Może Leon me zechce opaście polowania?...
— N±e petrr.fi nawet zdać sobie sprawy gdzie 

go prowadzisz. Pod działaniem świeżego powietrza 
narkotyk zacznie także działać, zamąci mu w gło­
wie, nie będ2 ’e sam wiedział co się z nim dzieje. 
Stopniowo zw.ększy się to, aż dc utraty przytom­
ności i obezwładnienia kompletnego.

— A goście i dojeżdźacze czy nie spostrzegą 
st-anu Leona ?...

— Nie, wa ka bowiem woli z narkotykiem trwać 
będzie godzinę na ,mniej a to więce, niż trzeba 
na wykonanie planu naszego, że zaś rzecz to nad 
wyraz prosta, nic nam zatem przeszkodzić nie mo­
że. Według postawy twego synowca, według słów 
jego mniej luft więcoi jasnych, ze sposobu trzyma­
nia się na siodle, zmiarkujesz łatwo w jakim sto­
pniu sen go ogarnia. To zależy od ustroju ner­
wowego. Wtedy sprewadzisz barona do tylnych 
drzwi mego zakładu, w końcu parku, do drzwi wy­
chodzących prosto na gąszcz leśną w rogu prawe­
go pawilonu. Tam ja będę oczekiwaL Wszystką 
służbę oddalę. Zdejmiemy we dwóch z konia ciało 
Leon? Berthier, zani bierny je do pawilonu gdzie 
bodzie ciepły jeszcze trup mujego malarza poko­
jowego.

Ludwik Berthier w tył odskoczył. Słychać by­
ło jak szczękał zębami. Był to łotr w całem zna­
czeniu logo słowa, lecz w jego kombinacjach po­
dłych, kłamstwach, złodziejstwach, nawet fałszer­
stwie, nie było dotąd morderstwa. Milczał czas ja ­
kiś, niezdolny ust otworzyć. Nakcniec wybełkotał:

— Trup, jeszcze ciepły... więc- malarz ten nie 
imarł?... Co chcesz przez to powiedzieć?...

— Malarz mćj ma uderzenie do głowy, zapa­
lenie mózgu, jeśli chcesz wiedzieć. Przy wielkich 
staraniach możnaby go wyleczyć, lecz ponieważ 
potrzebny nam trup jego. więc w chwili stosownej 
doza morfiny wyprawi go na świat lepszy... Oh!... 
nie rozrzewniaj s ię !... Nie będzie cierpiał wcale... 
Bezwiednie skończy... A zresztą, pytam, cc warte 
życie szaleńca nieuleczalnego ?...

— Oh I... jeżeli tak je s t! — wyrzekł Ludwik 
uspokojony, lecz, zagadnął po chwil*' — A rodzi­
na?... Co powiesz rodzinie, jak przyjdzie go od­
wiedzić ?...

— Opowiadałem i i, że od kilkunastu miesięcy 
poszukiwałem kogoś odpowiedniego. Ten właśnie 
posiada wszelkie warunki. Mój malarz, jest robo­
tnikiem wędrownym, zatrzymującym się po mia­
stach po klika tygodni lub mi sSięcy, ażeby zarobić

ikąś sumkę. W  dodatkn musi być podrzutkiem, 
który wyszedł z przytułku w Belgji. W książeczce 
zapinano: .Jan Leopold. Belgiąue, bez daty i miej- 
ca urodzenia. Powiadam ci, wszystko nam sprzy­
ja! — zakończył doktór z uśmiechem cynika.

— Lecz w k< "Cu musisz donieść o jego śmier­
ci ? — dorzucił Ludwik

Doktór spojrzał na mego osłupiały.
— Nie, nib można chyba być większym idjo- 

i ą ! . . nie zrozumiałeś ani słowu z mojego planu?... 
Aloż ja me będę ogłaszał śmierci ma’arza — 
rzekł.

— Czyjąż więc?..,
— Twego synowca, baiuna Leona Berthier 1....
Przeniesii my twojego synowca, ,ak to przed

chwilą mówiłem, do pokoju, gdzie chory maiarz 
konać będzie i gdzie wyda tchnienie ostatnie. Tam 
rozbierzemy nieboszczyka i żyjącego. Włożymy Le­
onowi ubranie mejego chorego malarza, i położy­
my w ci >płe jeszcze jego łóżko. Nieboszczyka zaś 
ubierzemy w cienką koszulę, łosiowe spodnie, mtg- 
kie buty, czerwoną kurtkę i czarną żokigkę baro­
na. Umieścimy go na siodle, co będzie najtrndniej-
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gzem i puścimy koria z jeźdzcem w gąszcz lasu, 
w strooę bluzką mojego zakładu.

— I ręką wyciągniętą, sztywną, bez drżenia, 
wskazywał ciemny punkt w dali, którego wierzchoł­
ki wspar Je srebrzył księżyc światłom jak śn;eg 
bi łem i co podnosiło jeszcze urok niezrównanej 
nocy jesiennej, cichej, ciepłej jak noc lipcowa.

— Doktorze, a twarz ? — zwrócił u w-gę Lu- 
uwik. —- Wszyscy, którzy znają Leona, przyjaciele, 
domownicy, służbą. Lydja, matka, wszyscy oni. sko­
ro go przyniosą nieżywego do domu, poznają, ze 
to mc on...

— O! nie, tego za nadto, żeby mnie uwaznć 
zi tak naiwnego głupca... N it uariuo josteiu do­
ktorem, mój drogi. Twarz własnoręcznie podrapią, 
podrę do niepo mania, lecz tak zręcznie, że u ęd^ie 
s'ę to wydawało, nartęp»twem sziliinego Dibgu konia
po przez gąszcze i pod drzewami o gałęziach spa­
dających. A teraz rozumiesz?...

— Juateś genjuszem... Masz na wszystko odpo­
wiedz. Ufam ci, rób co chcesz!.. Kiedy dasz mi 
szklankę?

— Jutro rano przyjadę do mojego pawilonu, 
wyaam rozporządzenia co do polowania, zadyspo­
nuję „lunch“ i sam ci Bzk_ankę przyuiosę

—  Przynieś dwie, ra we ..elki wypadek.
— Dobrze.
— Teraz pierwszy i ostatni raz, pomówmy o 

interesie pieniężnym.
— Sądziłem, że to już skończone. Czy nie masz 

na własność tego zakładu? Sto tysięcy na osta- 
tuią wypłatę?... TaLą samą sumę, jako cenę pier­
wszego zobowiązanie ze mną?...

— Wiem o tern. Lecz przygotowując katastro­
fę jutrzejszą, wydałem masę pieniędzy. Rozrzuca­
łem złoto garściami dla wzbudzenia zaufania w o- 
kolicy. Scalone wydatk: poniosłem dla zjednania 
inspekcji i mojego otoczenia. To sumy ogr< mne 
gumy! Zadłużyłem się... na twoją korzyść, lecz 
nie chcę, żeby te dłngi dręczyły mme przez całe 
życie.

— Czegóż więc żądasz? — zapytał Ludwik ze 
źle tajoną złością.

— Miljona 3 — rzekł Lafont stanowczo. — Mi- 
ljona, oprócz dwustu tysięcy franków, które teraz 
zapłacisz.

— Półtora miljona zatem, porachowawszy wszy­
stko? Dobrze sobie każesz poa ,A !

— Za pozwoleniem!... Otrzymacz z tej sprawy 
więcej niż czterdzieści miljonów. Bezemnie nicbyś 
nie miał. Za odpowiedzialność jaką biorę na sie­
bie, powinienem trzeciej części jżądać. Nie wzdry- 
gaj się, gdyż mogę się ftać bardzo wymagają­
cym

—  Nadużywasz położenia — rzekł Berthier.
— Jak ci s;ę podoba — odparł doktór. — Je­

żeli nie dasz słowa natychmiast, za kilka godzin 
będzie zapóźno.

— Zgoda! — rzekł Berthier młodszy, spodzie­
wając się później jukimkolwiekbądź sposobem nie 
dotrzymać umowy.

Przyszli przed dom.
— Chodźmy na objad, głodny jestem — rzekł 

Lafont.
— Zanim usiądziemy do stołu, chciałbym zo­

baczyć twege malarza, który ma pojutrze odegrać 
rolę mego synowca. Wszak nit ma w tym mc nie­
stosownego ?....

— Owszem. Chodźmy!...
Apartamenty frontowe zajęte były na salony 

przeznaczone dla bogatych obłąkanych
Administracja i biura zajmowały resztę parteru ; 

chorzy spokojni i lekarze iuterni mieszkali na pier- 
wszem piętrze. Największy i najpiękniejszy pawi­
lon, umeblowany zbytkownie i z komfortem, sam 
Lafont zajmował Dotykał on muiu las otacza­
jącego. a drzewa wyniosłe twoi żyły ramy zie.eni 
po nad fantazyjnym jego dachem.

Szerokie drzw prowad"’iy  wprost do 'asn po­
zwalały amatorom wyjść l spostrzeżenie i oddy­
chać świeżą wonią żywicy. Od kiika kroków od 
pawilonu wznosił się skromny budynek świeżo pc 
Btawiony. W  nim doktór pielęgnował osobiście, 
z jednym pomocnikibm, często zmienianym, chorych 
najwięcej zajmujących, tych, jak mówA, których 
badanie może posunąć naprzód psychjatrję, studjo- 
w»ną przez niego z namiętnością.

(Ciąg dala iy nastąpi).

C zęść urzędow a.
Keakursy. Prezydjum sądn obwodowego w Nowym Są­

czu rozpisuje konkurs na p&saij pi mocnika wo śnycn w ą 
dzie obw. dowym w N. Sączu. Płaca roczna 300 złr. Termin 
de 20 i zerwca b. r.

.Dyrekcja poci., i wlegrafow we Lwowie ogłatza knkurs 
na posadg nkgpedjjuta w urzędzie poczt, w «uszczynie (po­
wiat Tariopol). kaucja 200 złr. Termin do 16 b. m.

(Gazeta Iteowtka Nr. 109).;:

K R O N IK A.
Krakótc 13 nut ja,

K a l e n d a r z  k  i  c i e ln y .  Dziś, we śroój Dzień 
krzybuwy, Hilarego, bibkupa i Serwacego, męczennika, jutio 
Wniebowstąpienie Pańskie, Bonifacego, mgczenjika, poju­
trze Zofji i trzech jej i ó eic.

Julró w kościele Naisw. Mar‘i Panny, jako w uroczystość 
WniebowsrącL. lia Pańskiego kazanie o -joLini) 10 wypo­
wie k«. Ler*r>zyński, simę następnie celebrować będzie ks. 
nrałau .Tózef Krzemieńsk:

K e le n d a r z  m y ś li w s k i . —  W miesiącu maju po! jwas weł­
no jedynie ra  cietrzewie i głuszce, na wsze ką za .nną zwie­
rzynę i ptactwo istnieje czas ochrony.

K a le n d a r z  r y j a c k i .  - W  maju wolno ł iwić wszelkie iy- 
hy. jak : boBpię. brzanki, brzany i oyrty, 1( izoze. łososi ), 
psVągi, węgorze, czeczugi, klouki, jazie i szczupaki i raka 
•amca

Ochraniać należy w miosiąct maju: lip.enie, wyrozuby, 
ezopy, sandacze, świnki i głowacice, jak i raka samicę.

K u p u j c i e  t y l k o  u  c h r z e ś c i j a n !

Pan Namiestnik, książę Eugenjusz Sanguszko, 
wraz z małżonką przyjechał w szoraj wieczorem do 
Krakowa, powitany przez przedstawicieli władz na 
dworcu kolejowym. Pan Namiestnik zajął mieszka­
nie w Grand-hotelu; jutro, w8 czwartek, o godzinie 
12 w południe, będzie udzielał posłuchania w pałacu 
Spńkim.

Rektor Uniwersytetu lwowskiego, prof. Oswald 
Balcer i prof. Władysław Ooheukoweki przybyli wczo­
raj wieozoiem do Krakowa na uroczystość odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej ś. p Józefa Szujskiego.

Lektor em dla języka angielskiego i literatury an­
gielskiej w Uniwersytecie Jagiellońskim mianowany 
został p. Michał Henryk Dziewioki na rok szkolny 
1896/97.

Program koncertir na dochód rodziny pozostałej 
po ś. p. W Ryohlingu, który się odbędzie d. 15 b. 
m., w piątek, w sali krakowskiego „Sokoła11, jest na­
stępujący: 1. a) Bronisław Oza.nuwsk5 „Polonez nr 3 
D dur-% b) Swecdaen „Rapsodie norwegionne11 (wyko­
na orkiestra 56 p., pod kier. kap. M Heyiy); 2. 
Meyerbeer „Modlitwa z Hugonotów1- (odśpiewa piof. J. 
Marat); 3. a) Chopin „1 Prelude11 „2 Etude“, b) Liszt 
„Rapscdja węgierska11 (odegra na tort. p a J. Łado­
wna) ; 4. Kerdi Arja z op. „Don Gailos“ (odśpiewa 
pni A. Dąbrowska); 5. a) Wieniawski „Legenda11, b) 
Ries „Moto perpetuo1* (odegra na skrzyp, pna Z. Suł­
kowska); 6. a) Frieberg „Serenada11, b) Moniuszko 
„Pan Chorąży11 (odśpiewa chór męski).

Bryiani wartości do 100 złr. odebrali inspekto­
rzy policji pp. Bronisław i Jakób Karcze od Jana 
Czuby, lokaja bez służby. Czuba, który +wierdzi, że 
oryiant znalazł chciał go sprzedać u jubilera za 25 złr. 
Klejnot zostanie złożony w depozycie sądowym, a Czuba 
pociągnięty do odpowiedzialności sądowej,

ZnOWU para koni utonęła wczoraj w Wiśle. Pa 
rob k bandiarza koni Hollandra zjechał przed gedzi- 
ną l l  przed południem na Groblach z całym zaprzę­
giem na brzeg rzeki celem napojenia koni. Bystry 
prąd pociągnął zwierzęta w toń, w której z winy 
parobka śmierć znalazły.

PastwiSKa i lasy gminne. Wczoraj odbyła się 
w lwowskim Namiestnictwie pod przewodnictwom 
Namiestnika ankieta w sprawie komasacji i regula­
cji pastw.sk i Lasów gminnych. Brali udział w an­
kiecie, radca dworu hr. Łoś i radcę Kleeberg; 
z Wydziału krajowego Romanowicz i Jędrzejowioz; 
z krakowskiego Towarzystwa rolniczego prof. Leo i 
Adam Jordan, wreszcie reprezentanci Towaizyi .wa 
gospodarczego, leśnego i innycn.

Związki Studenckie w Wiedniu, rozwiązane za 
to, że ośmieliły się zastosować do żydów istniejące 
w państwie ustawy i odmawiać im (tak jak każe 
litera tych ustaw) stawania z bronią w ręku do ho­
norowego rycenkiego staroia, wniosą reKurs do mi- 
nisterbtwa spraw wewnętrznych, prosząc o oizeczenie 
dlaczego pojedynkowanie się chrześcijanina z chrze­
ścijaninem jest czynem Karygodnym, zapobieganie zaś 
pojedynkom pomiędzy chrześcijanami a żydami jest 
zbrodnią naruszenia pnrząuku publicznego. Wszakże 
nie idz;e chyba o tępienie Iżyćlów za pomocą poje­
dynków? Jeżeliby to miał oyć rodzaj sposobu zała­
twienia kwestji żydowskiej, byłby to sposób zbyt ra­
dykalny, krwiożerczy i karygodny, aoy go można było 
pochwalać Ministerstwo, orzeknie zatem ozy policja wie­
deńska dobrze uczyniła, stając w obronie zasady po­
jedynkowania się i to "Jaśnie wtedy, gdy w k iłach 
politycznych środkowej Europy wzmógł się prąd, po­
tępiający bezwzględnie zabytek średn iowieoznego ry 
cersMego zwyczaju „oądow Biżych“.

Uregulowanie emigracji. Parlamentarna stała 
komisja dla ustawy karnej, przyjęła wniesiony przez 
dep Pinińskiego, Ruiowsklegt i towarzyszy projekt 
ustawy na podstawie którego wydane zostaną posta­
nowienia karne dotyczące zawodowego zajmowania 
się sprawami wychodźtwa. Eto bez koneesji prowa­
dzi in.eresy emigraey ne staje się winnym przekro 
ozenie i karany będzie przez sądy powiatowe are- 
szl em od ośmiu dni do sześciu mies’ęcy. Nakłania­
nie do wychodźtwa za pomocą zwodzenia lub fałszy­
wych obietnic, będzie karane jako występek ścisłym

aresztem od szcsciu miesięcy do dwu, a ewentualnie 
trzech lat, oraz równocześnie winuy może być obło­
żony gizywną do 4000 złr Komisja przyjęła nastę­
pnie rezolucję dep. Lewickiego, wzywająeą usilnie 
rząd, aby uczynił miżhwie najrychlej zadość rezolu­
cji, powziętej przez Izoę deputowanych, a domagi^ą- 
cej się prawnego uregulowania wychodźtwa,

Kary za wykroczenia. Na 17 oskarżonych ro­
botników. o wykroczenia w wiedeńskim Praterze 
w dniu 1 maja, uwolnione dwócb, a skazano 15 na 
areszt od 10 dni do 8 miesięcy, w zgiędnie na cięż­
kie więzienie

Barwy państwowe Journal d* St. Pettrsb. 
dowiadn.ie się z dobregu źródła, że Komisja specjalna 
pod prezydencją adjutanta jen.-aamirału Pocjeta, zaj­
muje się obecnie kweatją rosyjskich „barw państwo­
wych11. W*adomo, że od końca maja r. 1883 wszy­
stkie domj w Rusji ozdabiają się podczas uroozv8to- 
ści dworskich flagami trójkolorowymi, biało-niebiesko- 
czerwunemi, które oficjalnie służą ty'ko rosyjskiej 
marynarce handlowej. Zwyczaj sprawił, że barwj te 
zaczęto uważać za narodowe, przeeiwKe czemu nie­
którzy powstają, opieinjąc się na tradycjach history­
cznych, K mii ja przeto ma ostatecznie się eświad- 
czyć albo za oarwami; białą niebieską i czerwoną 
(umieszozonemi na fladze poziomu), albo też z,a białą, 
żółtą i czarną, które ngurowały podczas koronacji 
cesarzu Aleksandra III we wszystkich dekoracjach 
w Moskwie, a zwłaszcza w Kremlu, zarówno jak i 
w strojach niektórych dostojników cywilnych i woj­
skowych, biorących udział w uroczystościach korona­
cyjnych.

Składki. 1 . Fenryka B. złożyh, 1 złr. dla sierót 
T., które przedwcześnie ojca utraciły. — W K. 1 złr. 
dla osoby, udaąoej s: ę dla leczenia do Wórishufen, 
na nen sam cel m.d:słał p. Talar ze Słobody 1 złr

Pan wiceprezydent Rady szkolnej kramwej, dr 
Bobrzyński, 12 b m. przybył ze Lwowa do Krakowa.

Pogrzeb ś. p. Feliksa Szlachtowsk.ego. Nabożeń­
stwo żałobne w kościele Marjaokim odprawił ks. in­
fułat Krzemieński. Podczas nabożeństwa chór Tow. 
muzycznego z towarzyszeniem organów i orkiestry woj­
skowej wykonał pod kierunkiem dyrektora Barabasza 
.Requiem“ Yerhulsta. W kościele prócz iodziny zmar­
łego obecni byli: deiegat namiestnictwa p. Laskowski, 
dyrektor policji dr Korotkiewioz, komendant placu puł­
kownik y Edelmiiller, podpułkownik Binder, prezy­
dent p. Friedlein i szczupła liczba radców miejskich. 
Obok tego urzędnicy Magistratu i służba niższa, wszy 
stkie chorągwie cechowe, straż pożarna miejska i o- 
ohotnicza, straż akcyzy miejskiej i liczna publiczność. 
Po odprawionem nabożeństwie zwłoki eksportował na 
cmentarz ks. celebrans. W pochodzie brali udział Jó- 
zehci, I. Tow. weteranów wojskowych z orkiestrą i ka- 
peia ,łiarmonji‘1, które przez całą drogę i na cmen­
tarzu grały naprzemian marsze żałobne. Po ceremonji 
religijnej przemówił nad grobem p. Friedlein. Obrzęd 
zakończył cię o godz w)ół do 12-ej.

Posiedzenie Pań, które raczyły przyrz.o współ­
udział w urządzeniu festynu, nn rzec2 gimnazjum 
polskiego w Cieszynie, odbędzie się dma 13 b. m. 
w sali Rady miejskiej. Panowie wybrani do komi­
sji fantowej komitetu ogólnego, zechcą również przy­
być na to posiedzenie w celu poinformowania się 
o życzeniach i uchwałach komitetu pań.

Dla Kółek rolniczych Jeden z korespondentów 
skarżył się niedawno, że w kraju naszym taki j et'zez e 
brak grosistów chrześcijańskich iż Kółka nie mają 
gdz,ie zaopatrywać się np w skórę, lub w tanie kwia­
ty. Otóż co do skóry, prócz sklepu, o którym pisali­
śmy niedawno, że zoetał w Krak >wie świeżo otwarty, 
musimy dodać, że istnieje jeszcze drugi wielki han­
del skór pod firmą Antoni Markiewicz i Spółka, do 
którego Kółka p^wianyby się wprost zgłaszać, * co 
do kwiatów tanich, to tychże podejmuje się dostarczać 
po tej samej cenie co żydzi, „Eazar chrześcijański11 
w Krrkowie przy ul. Szewskiej. D j ehrseścijan zgła­
szajcie się tedy do chrześcijan, a powoli wszystko 
się zrobi.

Z kolei. Z di em 1 maja 1896 r. zmienioną zo­
stała dotychczasowa nazwa stacji rWodnan“, poło­
żonej na szlaku vViedeń-Cheb, na „Wodnan-Cioemoe11.

Przbpowiodnie pogody Dyrekcja ruchu koleji 
państw owych we Lwowie ogłasza: Do użytku podró­
żującej publiczne ści oznajmiane będą od unia 1-go 
czerwca do ostatniego września b. r. w stacjach ko­
lejowych: Lwów, Przemyśl, Stryj, Skole. Ławoezne i 
Nowy Zagórz telegramy wiedeńskiego Zakładu meteo­
rologicznego, zapowiadające spodziewany stan powie­
trza najbliższej doby, tudzież mapy meteorologiczne, 
dające pogląd na ogólny stan powietrza w Europie.

Klub rolników rczpoozął we Lwcwie jbrrdy w 
loktlu Tow rolniczego. Na porządku dziennym obrad 
klubu znajdują się ważne i żywotne kwestje, doty­
czą e naszego rolnictwa, między innemi także sprawa 
rozwinięcia odpowiedniej akcji przeuiw zamierzonemu 
przez rząd pedwyższeniu pod: tu  od spirytusu. Wczo­
rajsza dyskusja obrocaiA się około kwestyj ogólniej­
szej na‘ury dziś zaś mają zapaść ju t konkretne u- 
ehwały. Obradom przewodniczy poseł Stan. hr, Sta­
dnicki.
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Opętanie przez djabła na ul. Berka. Historja, 
przypominające żywo średniowieczne czasy, zdarzyła 
się we Lwowie w żydowskiej dzielnicy miasta, mia­
nowicie przy ul. Berka 1. 7 i 8, budząc wśród po­
spólstwa tamtejszego niesłychaną sensację i popłoch. 
Właścicielka grajzlemi, Szpiince Weinreb, zamieszka­
ła pod 1. 8. wspomnianej ulicy, zauważyła ze zdu­
mieniem, że od pewnego czasu w pomieszkaniu jej 
gwizda jakaś niewidzialna siła, a kiedy się ściemni, 
wHa ją po imieniu. Zdjęta śmiertelnym strachem, 
przypuszczając, że ową niewidzialną siłą jest nie kto 
inny, tylko djabeł, p. Szprince udała się czempręazej 
do ortodoksyjnego rabina i opowiedziała mu tajemni­
czą historję, prosząc ze łzami w oczach o ratunek. 
Rabbi nogłaskał brodę, zatopił się w filozoficznym du­
maniu i orzekł po chwili, ze panią Szprince Weinreb 
istotnie opętał djabeł, którego jednak przy użyciu od- 
powiednicn antydotów będzie się możne wKrótce po­
zbyć. Ile te antydota wyniosły w jrze+opieniu na 
brzęczącą monetę niewiadomo, dość, że rabbi modlił 
się długo nad opętaną właścicielką grcjzlerni, robił 
kabalistyczne znaki i oświadczył jej w końcu, że „dja­
beł" już jest wypędzony, potrzeba jeszcze tylko, aże­
by pani Szprince jak na;prędzej wypro wadziła się z da­
wnego pomieszkania. Rozkazowi bugobojnego męża 
stało się zadość. Pani Szpr.nce na drugi dzień prze­
niosła się z pod nru 8. do mieszkania nr 7 przy tej 
samei ulicy, jednakże dowcipny djabeł powędrował 
w ślad za swoją ofiarą, zakwaterował się wygodnie 
pod nr 7 i tu da capo zaczął „gwizdać“i wołać na 
nią po imieniu. Zrozpaczona takim oporem nieczystej 
siły grajzlerniczka, postanowiła szukać pomocy u władz 
policyjnych i właśnie wczoraj zjawiła się na inspe­
kcji, gdzie opowiedziała przebieg całej tej niezwykłej 
historii. Na razie przesłuchano prócz samej bohaterki 
szatańskiego epizodu, męża jej, zahukane stworzenie, 
który, jak się zdaje, znajduje się pod suggestywnym 
wpływem swej połowicy, gdyż oświadcza, ze z po­
czątku nie słyszał ani „gwizdania" ani „wołania" 
niewidzialnych sił, dopiero, gdy żzna cors,z częściej 
zaczęła się na nie uskarżać, otworzyły mu się uszy 
i wtedy sam poałjszał tajemnicze głosy.

Policja lwowska, chcąc ratychmiast dociec przyczyny 
tajemniczego „gwizdania" i „wołania", wysłała swo­
ich dwóch frnkejonarjuszy: ajenta i wachmistrza na 
nocleg do mieszkania przy ul. Berka nr 7. Obaj zgo­
dnie zeznali, że istotnie około gudz. 1 w uocy, w sy- 
p;alni p. Szprynce Weinreb, stukało coś pod łóżkiem, 
p„czem dał się słyszeć kilkakrotny przyciszony gwizd. 
Wysłańcy policyjni opatrzyli komin i znaleźli go w zu­
pełnym porządkn. Ponieważ w tym samym pokoju 
spała służąca p. Weinreb, która, nawiasem mówiąc, 
woale sobie jakoś nie wzięła do serca tych figli dja- 
belskich i pogrążyła się w smacznym śnie), prze­
to przedstawiciele władzy, sądząc, iż dziewica ta 
jest przyczyną „gwizdania", wytranspeHowali ją  do 
innego pokoju. Pomimo to jednak dziwne sygnały po­
wtórzyły się jeszcze kilka razy Skądby jednak mo­
gły pochodzić, żaden z mch nie umie sobie wytłóma- 
czyć. Dalsze śledztwo jest w toku. Sąsiedzi Wunre- 
bowej zdążyli już wykombinować sobio historję, która 
r .a rzekomo tłómaozyć powody „opętania" kupcowej. 
Według tej historji Weinreoowa pokłóciła się przed 
miesiącem z jakimś żydem który w gniewie zawołał 
do niej: „bołłst di mit Szedin ci tm  huben!“ („Że­
byś miała z djabłem do czynienia!") i odtąd datuje 
się „gwizdame" i „stukanie". Weinrebowa opuściła 
Lwów w sobotę wieczorem, mąż jej znikł także. Skle­
pem administruje służąca. Dom na ulicy Berka ota­
czają ciągle tłumy. Polieja w opałach.

Zaczynają emigrowau z Galicji nawet koloniści 
niemieccy. Oto Kurjer Stryj sr ' donosi, że w ostatnich 
dmach kilka rodzin kolonistów niemieckich z tamtej­
szego powiatu wyjechało do Ameryki. Kolonistom tym 
powodziło się wcale me źle.

Nieszczęśliwy wy panek. Budnik koleji państwo­
wych Hryć Dawida, rodem z Jurowiec, przejechany 
został 7 b. m. przez pociąg za stacją w Krośnie tak 
nieszczęśliwie, że kola maszyny odc.ęły mu obie ręce 
i obie nogi, skutkiem czego skonał po kilku godzi­
nach męczarni. Nieszczęśliwy otrsymał swoją posadę 
zaledwie przed kilku dniami i zabawiwszy się z tej 
okazji przy kieliszku, dostał się w stanie nietrze­
źwym pod koła pociągu.

Chrześcijański 8klep z wiktuałami i artykułami 
goopodarczemi na wzór takich sklepików Kółek rol­
niczych ma wkrótce być otworzonym w Sanoku. 
Myśl ta piękna, wyszła z łona samego mieszczaństwa, 
które wreszcie zaczyna pojmować na. serio swoje po­
łożenie i organizuje się w celu ochrony przed żydo­
wskim wyzyskiem. Spodziewać się należy, że w szy j 
s t k i e  sfery sanockiej publiczności uznając ważność 
tej akcji, poprą ją czynnie przez zapisywanie się na 
udziały w listach w tym celu w mieście krążących 
a następnie przez zaopatrywanie się w sklepie w to- 
rary które będą sprzedawane po cenach możliwie 

niskich, konkurencyjnych. Udziały ze względu na to, 
aby uprzystępnić współudział nawet najmniej zamo­
żnym, ustanowione są po 10 koron jeden — natu­
ralnie można się zdeklarować i na w.ęoej udziałów. 
Wkrótce me być zw łane poulne zgromadzenie celem 
zawiązania odnośnego Towerzystwa i wybrania zer 
rządu.

Z Kołomyi piszą do n as : Na dochód „Bursy 
polskiej" tutejszej, została otwartą w salach Kasy 
oszczędności wystawa Sztuk pięknych dzieł artystów 
polskich, dawnych i współczesnych. Komitet urzą­
dzający dołożył wszelkich starań, by zebrać godne 
widzenia dzieła sztuki polskiej—a starania te udniu- 
3ły ten skutek, że na wystawie znajdujemy dzieła 
artystów, takich ja k : pp. Henryk Si«miradzki, Jó­
zef Brandt, Artur Grottger, Juliusz Kossak, Franci­
szek Kostrzewski, Tadeusz i Zagmunt Aydukiewicze, 
Andrzej Grabowski, Zygmunt Sidorowicz, Maurycy 
Gottlieb, Karol Kloes, Tadeusz Barącz, Franoiszek 
Tepa, Leopold Loffler i wielu innych. Wystawa o- 
twartą jest codziennie po południu, a w niedzielę i 
święta w rannycn godzinach.

Rzadki okaz zbrodniarza W Mirowie na Szlą- 
sku austrjackim, umarł w tych dniach rzadki egzem­
plarz zbrodniarza, niejaki Fuesek. Łotr ten zamor­
dował dwie swoje żony. Pierwszą dopóty trzymał 
pod wodą, aż się utopiła, za co odsiedział 18 lat 
w Mirowie, drugą wrzuci! do studni, gdzie utonęła. 
Żandarmom, chcącym go aresztować, stawił opór, 
dlatego jeden z nich musiał użyć broni, kalecząc go 
w ramię, które mu później amputowano. Fussek był 
właścicielem młyna w Dzięgielowie.

Z Wiednia donoszą: Rozeszła się wczoraj ogólna 
pogłeska, że w auli uniwersyteckiej odbyło się spa­
lenie chorągwi węgierskiej. Pogłoska ta jest bezpod­
stawna. Rektor uniwersytetu prof. Menger zawezwał 
wszystkich organizatorów zakazanego zgromadzenia 
studenckiego, zwołanego przeciw tysiąeletniemu ob- 
cnodowi w Vv ęgrzeoh, jakotez wszystkich tych etudeu 
tów, którzy podpisali publiczną deklarację pizeciw 
tysiącletniej uroczystości. Zawezwani oświadczyli, że 
zamysł spalenia chorągwi nie- wyszedł z żadnego z 
kierujących kół studenckich, oraz że nie wiedzą nio 
o tem, jakoby podobne demonstracja była zam.erzoną, 
Rektor zwrócił uwagę na skutki tego rodzaju wystą­
pienia, które musiałoby pociągnąć za sobą wyklucze­
nie ze wszystkich uniwersytetów austyjackieh każdego 
% uczestników demonstracji. Rektor putępił najustrzej 
wspomnianą manifestację aiyjsko-naroJowych studen­
tów, jakoteż napomniał do spokoju, w przeciwnym 
bowiem razie zastosowane będą środki najsurowsze.

Zaręczyny w balonie. Na wystawie peszteńskiej 
znajduje się balon kapitana Godarda. Jest on przy­
twierdzony do ziemi i amatoiowie wrażeń mogą po­
dróżować ku niebu za tramą opłatą pięciu guldenów 
Przed kilkoma dn.ami odbyły się w tym balonie na 
wysokości stu metrów improwizowane zaręczyny, mię­
dzy panam Barady, śpiewakiem koncertowym: a pan­
ną Klarą Petschke, córką znanego sportsinana. O tym 
radosnym fakcie szczęśliwy narzeczony nie cmi sszkał 
donieść wszystkim swoim znajomym za pośrednictwem 
dzienników

Polacy w Prusach. Gazeta W ijm aiska, jeden 
z najpoczytniejszych organów niemieckich, pisze, co 
następuje: , Trzecie polskie zgromadzenie socjalistów, 
które się miało odbyć na Zielone świątki, zostało o- 
dłożone do czasu nieoznaczonego. Nie będziemy się 
tutai zajmowali polskimi socjalistami, bo ei nie wpły­
wają zupełnie ra  rozwój życia narodowo pelskiego, 
ale chcemy pomówić kilka słów o Polakach, mieszka­
jących w poznańskiem i obu prowincjach pruskich. 
Zewsząd tylko słyszymy o polskich zwi ązkaeh rolni­
czych, których ogniskiem jest Poznań. M tern mie­
ście rezyduje główny zarząd, z którego rozthoazą się 
hasła na całe w. księstwo Pozntńskie. W zacnodnich 
Prusach związki rolnicze są także potężne i wszędzie 
popierane prz°z większych właścicieli ziemi. Ohło 
pskich Kółek rolniczych jest w sam^m Poznańskiem 
179, a w Prusach zachodnich około 60. Nawet w Gór­
nym Sziązku istnieje ich 12. Towarzystw zarobko­
wych i gospodarczych jest w Poznańsmem i Prusach 
zachodnich 84. a liczą one 28.815 członków Kółek 
przemysłowych robotniczych i handlowych statystyka 
wykazuje w tych obydwóch prowincjach przeszło 150. 
Nawet polskie stowarzyszenia śpiewackie i gimnasty­
czne, w ostatnich czasach szybko się rozwijają i w zna­
cznej ilości są zakładane po różnych miastach. Lu 
dowy zwią-ok bibljotek polskich stworzył dutąd 1300 
bibJjotek, nawet na Szlązku i Pomeranji. Istnieją na­
wet polsko-katoliokie kółka robotnicze. Ale najwa- 
żniejszom stowarzyszeniem jest związek dla popierama 
młodzieży uczącej się, który studentom udziela sty- 
pendyj i zapomóg. Nawet utworzono stowarzyszenie, 
popierające kształcące się Kobiety. W samvm Berlinie 
jest 80 polsko - katolickich kołek, niemająoych nio 
w pólnego z socjalistami tejże narodowości. W Sa­
ksonii polskmh zwązki w jest 20, w Hanowerze i księ­
stwie Szlezwisko-Holsztyńukiem 5, w Westfalji 35 i 
prowincjach nadreńskioh 21. Banki, kluby, tow mc- 
ljoracyjne, katolickie, teatralne i różne inne wyrasta­
ją j a t  na drożdżach, a wszystkie służą do podtrzy- 
mauia i krzewienia polskości. To treobę za czarne !“ 
Do tych słów dziennika niemieckiego nie mamy nic 
dodać i tylko powinwśmy się ciesryó, że na krisach 
nasiej ojczyzny, Polacy tak zwyoięzko walczą z prze­
mocą i kulturą germańską.

Wystawa. Grono pań, zajmujących się malar­
stwem i rysunkom, w zastosowaniu do przemysłu, 
wystąpiło do arządu Muzeum rzemieślniczego w War- 
c w ie  o urządzenie wystawy obrazów sztuki stoso­

wanej. Sztuka ta, niedawno po amatorsku i dyletan- 
cku trakowana, daje obeenie zarobek wielu kobietom 
w fabrykach wyrobów galanteryjnych, zakładach ma­
lowania na porcelanie, dekoratorniach i t. d.

Sp. Paweł Koaifliń8ki zmarł w szpitalu św Du­
cha w Warszawie. Jako humorysta odznaczał się on 
niezmierną łatwością rymowania i był zarazom nie­
wyczerpanym w pomysłach, prace zaś swoje zamie­
szczał we wszystkich tygodnikach, poświęconych hu­
morowi i satyrze śp. Kcśmiński posiadał nerw sce­
niczny. Kilka przeto sztuk, jakie napicał, a pomiędzy 
innemi odznaczona na konkursie Echa „"Walka o 
córkę" cieszyła się powodzeniem. Zmarł na suchoty 
mając lat niespełna 40.

Wł ady$ław Buchner, redaktor Muchy, zabójca 
Graj certa, został wypuszczony z więzienia śledczego 
w Warszawie ze kaucją 5.000 lubli.

Zurza pułnecna bardzo piękna ukazała się na 
widnokręgu petersburskim w nocy z soboty na nie­
dzielę 2 b. m Zjawisko to doSć rzadkie w Peters­
burgu, szczególniej na wiosnę, trw°,ło około godziny.

Kongres geologiczny Nowosti donoszą, iż u- 
czestnicy międzynarodowego kongresu geologicznego, 
który ma się odhyó w r. 1897 w Petersburgu, ko­
rzystać będą z bezpłatnego przejazdu w I- ej klasie 
na kolejach, zarówno w drodze na kongres, jak i 
w czasie wjzys.kich wycieczek naukowyoh kongresu.

Ohryzkc Kuiaź Meszczerskij, dobize znany reda­
ktor Graidanina, arukuje obecnie wspomnienia z cza­
sów swej młodości. Znajduje się w nich zajmujący 
ustęp o Polaku Ohryzce, współpracowniku Słowa 
petersburskiego, miesięcznika polskiego, wychodzącego 
przez czas krótki w Petersbnrgu i wydawcy „Yolu- 
mina legum". Ohmko, jaki zajmujący wysot.e sta­
nowisko w tajnej organizacji polskiej w stolicy pań­
stwa, został po roku 1863 skazauy do ciężkich robót 
na Syberji, gdzie też życie zakończył. Ohryzkę znał 
kniaź Meszozerskij osobiście i dlatego przytaczamy 
odnośny ustęp z jego „Pamiętników" w całości.

Był on — czytamy tamże — czemś w rodzaju 
sekretarza u mojej ciotki, A. E. Karamzinowej, która 
go otrzymała jakby w dziedzictwie po swym mężu 
a mym wnju, jenerale Karamzinie, poległym w cza 
sie wojny tureckiej. Obowiązki jego były u mej cio­
tki zbyt łatremi, więc mógł Ohryzkc zajmować się 
swobodnie własnemi sprawami. Pracą której poświę­
cał resztę wolnego czasu, było wydawnictwo zbioru 
praw polskich p. t. „Volumina legum

Pud pozorem współpracowniotwa — pisze Kniaź 
Meszczerskij — gromadził około siebie woluomyślną 
młodzież uniwersytecką i swych współrodaków. W o- 
wym czasie widyw ałem się z nim bardzo często w do­
mu mej ciotki, a tasże zachodził i do mnie na po­
gadankę; ponieważ był to człowiek olśniewająco ro­
zumny i przyjemny w rozmowie, przeto znajdowałem 
wielką przyjemność w jego towarzystwie. Ogólną ce­
chą rozmów O liryzm była ironja. Wobec tego, co się 
wówczas robiło, przyjmował ton żartobliwy; wszystko 
to było dlań dziecińst wem w porównaniu z tem, co 
robić należało. A należało — zdaniem jego — prze­
prowadzić radykalną reformę wszelkich stosunków, 
zwłaszcza ustroin państwowego, aby położyć kres 
wszystkiemu, co się zowie despotyzmem i swawolą.

Kniaź Meszczerskij przyznaje się, rż on w skutek 
swej młodości i ni6doświadezema, nie dostrzegł mno­
gich elementów rewolucyjnyoh, nagromadzonych wów­
czas wśród inteligencji petersburskiej, a nowet w kan­
celariach rządowych. Natomiast Ohryzko „dobrodu­
sznie" zwracał jego uwagę, iż roi się od nich we 
wszystkich kancelariach i departamentach i we wszy­
stkich uniwersytetach rosyjskich ; że one są wszęazie, 
a chyba tylko ślepy dostrzedz ich nie może. Spostrze 
żenią Ohryzki były oczyu iście trafnemi, czego najle­
pszym dowodom jest następujący OKies panowania 
Aleksandra II, aż do jego tragicznego zgonu.

Dziennikarstwo paryskie Według osta+nich da 
nyeh stolica nad Sekweną posiada 2500 dzienników. 
Z tych 170 polityuznych, 104 illustrowanych, 108 po­
święconych modzie, 190 medycznych, 60 sportowych, 
200 finansowych i t. d Najstarszym dziennikiem jest 
L a  Gazette de France, założona za Ludw;ka XIII, 
licząca obecnie 257 lat istnienia. Następnie idzie 
Le M  miteur unm rsel z roku 1789, Journal dis 
Debats jest już staruszki im 107-letnim, Le Consti- 
tulionel ma 81 lat, U U nwers 75, C nanm ri 64, 
Lu, Presse 62, L a Patrie 5«, Le Pays 48, F i­
garo 42, Le Monae 87, Le Temps 35, Fetit Jour­
nal 33, Petit Corporal 21, UIntrasigeant 16, Le 
Journal i L a  Librę Parole liczą zaledwie po eziery 
lata, co n.e me przeszkadza, że widziały już wielu 
swoich braci rodzących się i urmera.ią *.ych w ich obe­
cności.

Z pola walki. Gazetta del Popolc druku.■ na­
desłany przez jednego z oficerów włoskićh list z Afry­
ki, zayierąjący ciekawe szczegóły o walce Wł<*chów 
z Abisyńozykanu. Tak n. p. o sposobie prowadź snia 
wojny Abisyńczyków oficer ów pi3ze „Wyobraźcie so­
bie zgraję małp, które skaczą ukrywają się za każdą 
najmniejszą wyniosłością gruntu, kurczą się we dwoje 
i tak pędzi naprzód z ogromną szybkością. Z powodu 
barwy ciała i stroju trudne ich dojrzeć, a raz dojrza­
wszy, wskutek znów nadzwyczajnej rucb’iwośei, tru­
dno na cel uchwycić. Ludzie ci umieją się stać ma­



Nr 1 0. > G Ł 0 S  N A R O D U * z dnia 13 Maja fi

leńkimi, zniknąć w najmniejszej brózdzie, lub za nie­
wielkim kamieniem, czołgać się szybko po ziemi; w 
chwili odpowiedniej wyrastają nagie, jakby z pod zie­
mi i znalazłszy się blizko nieprzyjaciela, strzelają doń 
2 za improwizowanego parapetu. Jeżeli znajdą opór, 
lub j ii nieprzyjaciel skoczy naprzód, wnet się cofa­
ją, aby za chwilę znów zacząć się skradać. W ten 
sposób unikają ognia bron’ nieprzyjacielskiej i ciągle 
zbliżają się do przeoiwn.ka- Nadzwyczaj są śmieli w 
tych razach, gdy niepizyjaciel się waha i często u- 
daje im się zająć tyły nieprzyjacielskie, w każdym 
wypa Iku, gdy przeoiwnik zmiesza się wskutek takie­
go niespodziewanego- napadu, zguba jego jest nieu­
chronną. Oni na tym gruncie górzystym zna'dują swo­
je ocali nie, my zaś — grób“.

Śmierć przez papugę. W całej Szwajcarji pa­
nuje wielki zai, z powodu nagłej śmierci sześciu zu­
pełnie zdrowych osób. W miasteczku Kreuzlingen, 
w bl:skości Turghau, oapywała się wystawa ptaków. 
Tedna z papug zacLoiowała. Członkowie komitetn 
brali ją na ręCt. i wkrótce sześciu z nich, po kilko­
dniowych cierpieniach, zakończyło życie. Lekarze spra 
wuzili u nich zakażenie krwi, które zawdzięczali cLo- 
r^j papudze. Z publiczności zapadło także ciężko kil­
kanaście osób i bardzo się obawiają o ich życie.

Pechód kostiumowy w Beninie. Uroezystuści 
200 letniego istnienia berlińsKiej Akademji sztuk pię­
knych zaKońozyły s:ę olbrzymim pochodem kostjunm- 
wym, który odbył s'ę w Berlinie w ubiegły piątek. 
Brzeszło tysiąc osób wzięło w nim udział. Obszedł 
on całe śródn ieś ie, zacząwszy od ogrodu zoologi­
cznego, al do placu wystawy przemysłowej, Wszystkie 
ulice i domy były dekorowane, a dla zapewnienia 
wolnej cyrkulacji 1200 policjantów pełniło służbę. 
Cały Berlin wyległ na ulice i z poiziwem przypa­
trywał się różnobarwnemu orszakowi. Na przedzie 
postępowały dwie orkiestry w strojach z XVII. stu­
lecia. Dalej alegoryczne wozy, przedstawiające ma 
larstwo, rzeźbę, plastykę, architekturę i muzykę. Na­
stępnie ciągnęły grupy patrycjuszó w, mieszczan, wie­
śniaków w kostjumach starodawnych. Pochód zamy­
kał oddział przedstawiający Berlin lat temu trzysta. 
Kostjumy wszystkie pochodziły z XVI wieku Oprócz 
tego widzieć można było Arabów na wielDłądach, 
starych Germanów i Greków, landsknechtów, kondo­
tierów włoskich, Krzyżaków i t. d. Pochód trwał 
przeszło dwie godziny.

Katastrofa kolejowa. Według ostatnich wiado­
mości z Algieru, w wypad tu kolejowym poniosło 
śmierć pięciu ońcerów. Z żołnierzy żaden nie zginął. 
Tłómaczy s ę to okolicznością, że wagon zajęty przez 
oficerów, znajdował się na czele pociągu. Oba po­
ciągi, które uległy zderzeniu, skierowane zostały przez 
nieuwagę na jeden tor. Kierownik pociągu nie spo­
strzegł tego z powodu mgły i deszczu.

Język angielski. Boerowie tak opowiadaję w jaki 
sposób Anglicy przyszli do swego języka: Matka- 
natura chciała każdemu narodowi dać własny język 
i  własną mowę. Stała tedy z nożem i nożyezkami za 
stołem, na którym leżał wielki kawat mięsa. Tym 
nożem przjkrawała dla wszystkich, któizy ją  o mo­
wę prosili, języki z mięsa a nożyczkami nadawała 
językom ich właściwości. Wbzystkie narody zgłaszały 
się do niej: Francuz, Niemiec, Niderlanczyk nawet 
Buszman, a ona zaopatrzyła wszystkich. Nie przy­
szedł tvlko Anglifc. Wstąpił on, chcąc pragmenie u- 
gasić, do szynko w ui i tau  pozostawał tak długo, a .i 
przepił całe owoje pieniądze. W końcu, z ociężałą 
głową i całkiem ochrypnięty poszedł do Matki-natury. 
Nic juz wszakże nie zostało, wszystko było rozdane, 
mc mógł zatem otrzymać ani języka, ani mowy. Ale 
Matka-natura znalazła radę. „Wiesz co“ , rzekła „na 
podłodze leży tyle odpadków, weź z pół tuzina i sam 
zrób sobie język". Tak się stało i Anglik dostał też 
własną mowę.

Awans majowy Przeniesienia. (Dokończenie). Rotmi­
strze : Cyrua-ilobolewski Józef z 4 do 2 p. uł. Schmidt Ant. 
z 7 do 6 p. uł.

kapitanów'e II ki.: Lipp Józef z 49 do 20 pp. Matztk 
Otto ar z 80 do 26 pp. Mikolaśek .Norbert z 90 do 54 pp 
Eder Robert z 90 do 75 pp. Ambros Henryk z 93 do 30 pp.

Rotmistrzami II ki.: Adler Eog, z 5 do 6 p. uł. Rrósch 
,‘ lired z 5 do 2 p. uł. Schreiber Fryderyk z 3 do 2 pułku 
furg.

Porucznicy: Wilfert Gwido z 18 do 15 pp. Schneider 
Fryd. z 30 do 42 pp, Falkner Jul. z 40 do 93 pp. Walther 
Ernest z 41 da 42 pp. Bozdech Karm z 56 do 92 pp, Ilel- 
lerng J rn  % 5£ do 66 pp. Nitscha Edm. z 59 d j 57 pp. 
Wi Maki i Trager Jozef z 73 do 80 pp. Altmann Jozef 
z 90 do 1 pp. KircKberge: Karol z 95 do 10 pp. Muller 
Alfred z i p .  ™-z. do 13 b strz. Zborowski Jan Z 4 do 2 
p, u'. Spory Odi'on z 12 do 3 p. uł.

Pod] irucz icy: Wodak Jul. z 3 do 15 pp. Firbae Jaro­
sław z 18 do 24 pp. Jirka Alojzy z 18 do 45 pp. Chriato- 
phori Karol z 20 do 92 pp. Knotz Józef z 30 do 8 pp. 
Porach Wład. z 35 do 80 pp Słonecki Juljusz z 56 do lpp , 
Ri< urnami Edmund z 50 do ;3 pp. Berg Emil z 58 i Sche 
nauer Alt, z 59 do 96 pp. D'rm »ser Ludwik i Grasel Je­
rzy z RO do 45 pp Tra-nlk Rua. i Szipek Maks. z 88 do 
95 Dp. Erlaeher .. ózef i flpćan Rysza/4 z 99 do 77 pp. Ka- 
stner Franc, z 100 do 57 np. OornideB Stei. z 24 do 32 b. 
atrz. Mo~awitz Alcjzy z 10 ao, 13 bat. atrz. Sohonfeld Rud. 
z 2 do 3 p. uł.

Na loterję fantową na budowę szkoły p Oskiej w Białej. 
pr;ysł, li fan t/: Pani Kosikiewiczowa dymnik, p K. Zają­
czkowski 4 1 razy, p. Aleksander Siedlecki 2, p. L’powe ca 
8, p. Ow a kiewiczowa 8, p. Kamiński art. dram. 2, p. M,

Schilling 5, drowa Kraśnicka 3, p. Lubański 2. i 3mido- 
wicz 7, p. Tilles 3, p. Grigar 5, na rpce hr. Woazickie; 5, 
prof. Pareńeka 30, p. J. Pcwi.kowska 40, prezydentowa Pie- 
niążkowa kwiaty.

Na ręce p. M. Siedleckiej złotyła pani Zieleniewska na 
budowg szkoły polskiej w Riaiej lu  marek.

Z poważaniem iI, Siedlecka.

Nekrologja. Mieczysław Jasieńczyk z Jal ny Jabłoński, 
radca sądowy przeżywszy lat, 47, zmarł w dniu 11 b. m, 
w Jtta iszowij.

Marja Merkert^wa obywatelka miasta Krakowa, lat 66, 
zmarła w Krakowie dnia 12 bin.

Teatr, Literatura i Sztuka.
Książę Indigo.

Berluion, kupiec w Montinorency, miałio nieszczę­
ście, że na polowania na jelenia zamiasl w rogacza, 
trafi! (choć nieszkodliwie) w księcia Indigo, który 
przypadkowo znajdował się w lasku Montmorency. 
Zrozpaczony kupiec dowiedziawszy się o pomyłce za 
radą przyszłego swego zięcia ucieka wraz z całą ro­
dziną za granicę. Fatum chce jednak, że szacowna 
rodzina Berluron zamiast na ziemię belgijską dostaje 
się do francuskiego miasteczka Tourneyille. Władze 
w Tourneyille biorą Berlurona za księcia Indigo, po­
dróżującego incognito. Kupiec—choćby chciał uciec — 
nie może. Sytuacja staje się coraz krytvczniejszą dla 
Berlurona, coraz bardziej... karykaturalną dla słucha­
czów. Zjawia się wreszcie w Tourneyille autentyczny 
książę Indigo. Tego jednak władze biorą za Berluro- 
na-zbrodniarza i wsadzają go bez apelacji do krymi­
nału. A kt ostatni w sądzie. Berluron rzoca się do 
kolan księcia, wyznaje grzechy swego żywota, książę 
wspaniałomyślnie przebacza mu wszystko, a dla zado­
kumentowania aktu amnestii mianuje Bwlurona ka­
walerem orderu wielkiego Indyka. Gdyby tak do tej 
treści, Genóe lub Lecoque dorobił skoczną muzykę, 
cóż to za wesoła mogłaby być operetka! Cały sposób 
przeprowadzenia akcji, rysunek postaci, jaskrawość 
sytuacji kwalifikują „księcia" na bohatera opeietki, 
lecz nigdy krotochwili Słuchając wczoraj bądź co 
bądź wesołych tych bredni, mimowoli spoglądało się 
w orkiestrę: rychło też ona zaintonuje wa'czyka, pol­
kę lub galopadę. Niestety, orkiestra grała ale tylko 
w antraktach. W operetce bez muzyki p. Dancourta 
wy stąpił długi szereg artystów. Każdy z grających 
dołożył cegiełkę do powodzenia „KsięciaIndigo". Ca­
łość płynęła żywo, a sufler kompromituiąeo nie pra­
cował. Reżyserja „Księcia1 odznaczyła się ożywieni em 
w układzie. Główne role w „Księciu" mają panie 
Wojnowska i Sznage, pp Zawadzki, ;Mielewski, Wój­
cicki, Roman. Minos.

* Jubileuszowy koncert Zygmunta Noskowskiego, 
odbędzie się w Warszawie dnia 17 b. m.

* Sławny tenor Wiedeńskiej Opery cesarskiej Van 
Dyk, występując gościnnie w teatrze „La Monnaie" 
w Brukseli, w roli Tannhausera, zachwiał się nagie 
pudezas piarwszrgo aktu i z jękiem: ,.N;e mogę już 
dalej", padł na ziemię. Spuszczono kurtynę i zanie­
siono chorego do garderoby. Po dłuższej przerwie 
przedstawienie mogło się odbyć w dalszym ciągu, 
lecz ze znacznemi skró miami roli chorego tenora.

* Członkiem akademji batuk pięknych w Paryżu 
w sekcji muzyki na miejsce zmarłego dyrektora kon- 
serwatorjum, Ambrożego Thomasa, obrano profesora 
Karola Lenepyeu ; kontrkandydatem był Wiktoryn 
Jencieres, a walka rozstrzygnęła się dopiero w ósmem 
głosowaniu. Lenepyeu, urodzony w r. 1840-tym, jest 
autorem oper: „Florentyna", „Velleda“ i dramatu li­
rycznego „Joanna d’Arc“ ; był uczniem Thomasa.

Repertoar teatru miejskiego. We środę 13 bm. „Wiele 
hałasu o nic" komedia w 3 aktach W. Szekspira. We szwar- 
tek 14 hm „Książg Ind/go" kro nic1’wiła w 4 aktach przez 
Greneta Dancourta [po re~ drugi]. W piątek 15 bm. z po­
wodu próby generalnej z „Uzarod Jejskiego testamentu" te­
atr zamknięty W sobotg dnia 16-go b. m. „Czarodziejski 
testament" widowisko w 14 obrazach z powieści przez Jó ­
zefa Po-iławskiego i Star., sł; wa . awadzl‘ego z muzyką Se- 
wer^n® Bersona r nowość] W niedziele 17 b. m „Czaro- 
aziejski testament" Tpo raz drugi].

H T J M O B .
Powiadam panu, żeń się. Przyszłe pańska żona jest rzad­

kim okazem. Zajmuje sig literaturą.
— Wolałbym, żeby się zajmował- kuchnią.
— Pisze wiersze.
— Byłoby lepiej, gdyby poi.ządnie pisała rachunki do­

mowe.
— Zaręczam, przejdzie do potomności.
— Niech tylko cnodzi na targ.
— Śpiewa.
— Może gra na fortepjanie?
— Tak.
— Bywaj pau zdrów!

Kandydat: — Chciałbym sig zaangażować u pana dyre­
ktora na Btatystg.

Antreprener: — A znasz pan przynajmniej sceng? 
Kaniyda* [z dumą]: — I jakir ;esnzH sceny!... Panie, 

jestem żonaty !...

— Nie wiesz wy tadk em, co to jest „babiBta ?“
— A nie czytałeś, że babiści zdzierali kobietom perskim 

zasłony ?...

— Czytałem.
— Otoż widzisz „babista", to znaczy tyle, co „kobieciarz", 

albo donżuan perski...

OSTATNIA POCZTA.
W p o n i e d z i a ł e k  u k a z a ł  s i ę  n a g l e  

p r z e d  B e l g i a d e m  w o j e n n y  s t a t e k  a u- 
s t r j a o k  „ Ma r  o s" . Statek, który pozostaje pod 
komendą porucznika linjowegc Vielgutha, przybył 
przed ujście Sa®y i zarzucił kotwicę wprost na­
przeciw stolicy Serbskie'. Sensacyjna ta demonstra­
cja sto’ ® związku ze sprawą spalenia chorągwi 
węgierskiej; idzie mianowicie o to. że główny 
inicjator spalenia, cliGiągwi Stefanowicz został wpra­
wdzie usur.ięty z prefektury policji, lecz otrzymał 
natomiast awans w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych. Wyglądało to na ironję z energicznego pro­
testu hr. Gołuchowskiego. Sprawa zakończy się 
prawdopodobnie upadkiem gabinetu Nowńkowicza.

Królowa rejentka wraz z królem otwarła sesję 
Izb hiszpańskich. Mowa tronowa Dodnosi że na 
Kubie przyszło do powstania nie dlatego, że pow­
stańcy pragną lojalnej autonomii, lecz że dążą do 
niezawisłości. Zwycięstwo powstania byłoby cofnię­
ciem cywilizacji i zagrożeniem pomyślnego rewoju 
wyspy. Powstanie, chylące się do upadku, ulegnie 
jeżeli mu zagranica n’e da pomocy, a do tego przy­
czyni się rozczarowanie powstańców, których osta­
tnią nadzieją jest uzyskanie opieki jednego z mo­
carstw. Mowa tronowa stwierdza przyjazne stosun­
ki z zagranicą i dostrzega w popraw nem a przy- 
jacielskiem zachowaniu rzuczypospolitych amery­
kańskich zacieśnienie węzłów, łączących je z Hi- 
szpanją. Prezydent i rząd Stanów Zjednoczonych, 
wbrew bądżto opozycji, bądź opinji publicznej, nie 
naruszyli przyjaznych stosunków, jakie między obo­
ma państwami od założenia rzeczypospolityj istnie­
ją. Wreszcie zapowiada mowa tronowa dalsze u- 
zbrojenia i pomnożenie fioty.

Telegramy
własne ?losu N a r o d ź .

Moskwa 12 maja (w południe). Do Moskwy 
zaczęło przybywać wojsko z Petersburga. W  sototę 
przyjechali tu : z Wa-szawy jenerał-gubernator hr. 
Szuwałow i z Tyflisu główny naczelnik jenerał-aa- 
jutant hr. Szeremctjew. Przybył także oddział hu­
zarów, konnych grenadjerów i sztab oddziału ko­
ronacyjnego.

Petersburg 12 maja (w połndnie). Dzieiin‘ki 
donoszą, że do Petersburga przybyli inżenierowie 
francuscy z projektem przeprowadzenia kanału mlę- 
dzv morzami Czarnem a Bałtyckiem. Projekt ten 
ma bvć w piątek roztrząsany w Towarzystwie że­
glugi morskiej.

Petersburg 12 maja (w połndnie). Nowoje 
Wremja donosi o poprawkach, poczynionych przez 
komitet fiuansowy w projekcie reformy pieniężnej. 
Prawo stanowi, iż nowei monety ma być wprowa­
dzona część monety, będącej obeenie w obie­
gu. Rubel uznany zostanie jako moneta państwowa. 
Kasy prowincjonalne mają być zasilane monetą 
złotą, stosunkowo do zażądań wym.aDy. Zabezpie­
czenie złotrnn ma być obliczone w ten sposób, iż 
800 miijonów w biletach kredytowych, pędzie za­
bezpieczone do połowy złotem, po nad tę cyfrę 
zaś zabezpieczenie ma wynosić rubel za rubla.

Petersburg 12 maja (w południe). Wystawa 
w Niżujro Nowogrodzie ma być bezwarunkowo 
otwarta w ciągu maja.

ly flis  12 maja (w południe). Przybył tu emir 
bucharski, dla Którego przygotowano mieszkanie 
w pałacu głównego naezelnika Emir wczoraj wy­

jechał do Moskwy na uroczystości koronacyjne, 
Egzarcha Gruzji bisknp Włodzimierz wyjechał do 
Moskwy w piątek,

Paryż 12 maja (w południe). Kampauja praso­
wa przeciwko Feliksowi Faure zrstała na nowe pod­
jęta. Jako pozoru dc niej użyto tym razem bailzo 
błahej osoliczności. Niedawno temu dawano w Ko- 
medji francuskiej pierwsze przedstawieni sztuki 
„Manon Roland", w której rzecz dzieje s ;ę za cza­
sów rewolucji, ale której krłka ustępów odnosić się 
może do obecnej sytuacji politycznej. Z obrwy prżed 
demonstracjami Faure wolał me pojawić s ę w tea­
trze. Jour  pomieszcza artykuł, pełen zjadliwych 
aluzyj do życia prywatnego prezyć enta i członków 
jego rodziny. Jour  tw 'erdzi, że gdyby pewne doku­
menty zostały ogłoszone, Faure bezzwłocznie opu- 
ścićby musiał pałac E ':zej»ki. Ten sam dziennik 
obwinia Faura o brudne spekulacje z czasów kiedy 
był minisi rem, oraz zrzuca na prezydenta odpowie- 
dz.alność za złą organizację ekspozycji mada’ s 'kar­
skiej, cytując zdanie pewnego dyn ornaty, że niepo­
dobna czekac z wyświetleniem tej smutnej sprawy 
aż do roku 1902, w którym to roko kończy się pre­
zydentura Faura. Ki napanja przeć iwko Fauro pi za­
inicjowana została pod hasłem zemsty za powołanie 
gabinetu Melinea.
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Rzym 12 maja (w południe). W  ministerstwie 
wojny oświadczają, że . JBas Mangasza, ustępując 
groźbom jenerała .sauLuery postanowił uwolnić 
jeńców, ktćrzj pozostają w jego rękach. To :amo 
rożka sał Ras Mangasza uczynić Ras Sebathowi.

W Iżbie rozwinęła się dyskusja nad interpela­
cją w sprawie wyprawy rosyjskiego Czerwonego 
Krzyża do Abisynii. Podsekretarz stanu spraw za­
granicznych Bonin zapewnia, że epizod, o którym 
mowa, nie zakłócił wcale przyjaznych stosunków 
pomiędzy rządem włoskim a rosyi,kim. Wymiana 
myśli odbywała się w tonie i w duchu przyjaciel 
skim. Podsekretarz stauu prosił, aby zaniechać tego 
rodzaju dy3kusyj, któreby mogły prędzej podkopać 
porozumienie włosko-rosyjskie, niż spiawy, które 
do tych dyskusyj powód dają.

Madryt 12 maja (w południe). Wyrok na człon­
kach załogi „Competid* ra nie zostanie prawdo­
podobnie wykonany, ponieważ na podstawie hisz­
pańsko amerykańskiej konwencji z przeszłego wieku 
amerykańscy poddani nie mugą być poddawani ju ­
rysdykcji h szpańskich sądów wojenrych.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń IB maja (rano). B ominą kolejowa u- 

chwaliła wniosek dep. Russa, odnoszący się do od­
roczenia uchwały w sprawie upaństwowienia kolei 
połnoeno-zachodniej.

Wiedeń 13 moja (rano). W  wielkiej saL Towa- 
zystwa muzycznego odbyło się przy olbrzymim 

natłoku uczestników zgromadzenie chrześcijańsko- 
socjalnego stronnictwa. Pojawienie się dra Luegera 
powitane zostało niecichrecemi okrzykami zapału. 
Po przemówieniu Liechtenstein a i Luegera zgroma­
dzenie uchwaliło jednomyślnie potępić podżegającą 
działalność Schónerera i Wolffa.

3erlin 13 maja (rano). KreU zg  dowiaduje się 
z Rrymu, że nuncjusz Agli irdi w ra ca jj z uroczy­
stości koronacyjnych, zatrzyma się w Warszawie i 
odbędzie narady z reprezentantem polski*:go du­
chowieństwa, do którego me mis.,ę dyplomatyczną.

Fr«,iKfurt 13 maja (rano). Podczas obecności 
cesarza Wilhelma w Frankfurcie aresztowano czter­
dzieści osób za obrazę majestatu.

Rzym 13 maja (rano). Sąu wojskowy po roz­
patrzeniu sprawy postanow i wnieść oskarżenie prze­
ciwko jenerałowi Baratieremu.

Madryt 13 maja (rano). Oficjalnie zaprzeczono 
pogłoskom o dymisji jenerała Weylera. Zapewniają 
jednak w sferach dobrzo poinformowanych, że mo­
żna liczyć na pokojowe załatwienie hiszpańsko- 
amerykańskiego konfliktu.

Londyn 13 maja (rano). Rosja zajęła w posia­
danie pewną część terytorjum Sze-fu.

P arlam en t 'w iedeński.
(Telegram własny Głosu Narodu),

Wiedeń 13 maja ęrano). Ra wczorajszum po­
siedzeniu Izby przy pierwszem czytaniu reformy 
wyborczej zabra* głos p r e z e s  m i n i s t r ó w  hr. 
B a  de n i . Prezes gabinetu oświadczył, że przywią 
żuje największe znaczem" w sprawie całej reformy 
wyborczej do uchwały Izby panów, w mniemaniu, 
że sprawa ta osądzona będzie właśnie przez tę Izbę 
w sposób zupełnie niezależny od wszelkich partyj­
nych punktów widzenia, jedynie z uwzględnieniem 
najwyższych celów . m oresu państwowego i po­
wszechnego dobra. Żeby nie być źle zrozumianym, 
prezes gabinetu stwierdza powagę, poświęcenie i 
gorliwość (!) ikaraną przez wszystkie stronnictwa 
Izby poselskiej. „Nie należy jednak zapominać — 
mówił minister — że Izba deputowanych miuła 
rozstrzygać reformę, która wkracza gł^Doko we 
wnętrzne jej własnego organizmu, dotyczy jej skłf - 
du i stwarz_ dla niej n.sjako nowe warunki bytu. 
Żadne stronnictwo me może się oprzeć temu po­
czuciu, nawet przy najbezstronnLjszem ocen.eniu 
tej spiawy Wolna od tych zacieśniających wzglę­
dów. może Izba penów zbada1 przedłożeni, a je ­
żeli jej wye jka rozwaga ośw.adczy się za zatwier- 
dzającem orzeczeniem, rząd znajdzie w niem uspo­
kojenie i uzasadnienie własnego przekonania, że 
akcja reformy przezeń podjęta, zgodne jest z do­
brem państwa. Rząd przyszedł do przekonania, iż 
istniejące ograniczenia prawa wyborczego nie od­
powiadają już obecnym stosunkom; wykluczenie 
czerokiuh kia? ludności od prrwa wyborczego sprze­
ciwia s.ę słuszności, a przeto wydaje się wska sa­
nem rozwinięcie prawa wyborczego na szerokiej 
podstawie. W ten sposób był już danym główny 
kierunek refromit wyb ircze„ Ani chwin nie wątpił 
■ednak rząd, iż owo rozszerzeniu prawa wybornego 
me byłoby *adną miarą możliwem na zasadzie po­
wszechnego prawa wyborczego znoszącego wszelkie 
różnice społeczne. Rząd me byłby się nigdy zgodził na 
reformę wyborczą, któraby albo naruszała indywidu­
alność poszczególnych królestw i krajów albo u- 
Krócała uznaną w naszej konstytucji zasadę repre­
zentacji interesów. Trzymając się najściślej tych 
dwóch zasad, widział w nich rząd po/^daną prze

ciwwagę przeciw obawom, Jakie zresztą rozszerze­
nie prawa wyborczego mogłoby wywołać. Nie bę­
dzie to zasadnicze przekształcenie naszej konstytu­
cji. Będzje to wzgiędam, słuszności wskazane, a 
do stosunków czasu zastosowań? jej rozwinięcie, 
które an' nie zapoznaje historycznej zasady naszych 
publicznych stosunków prawnych, ani nie sprzeci­
wia się spokojnemu i stałemu jej rozwojowi".

Bo specjalnej komisj. dla reformy wyburcz^, 
wybrano: ks. Auersperga, hr. Buquoya, bar. Cze­
śka, Czyhlarza. Edclmauna, ba). Franckensteina, 

Inama-Sterujgga, Jagicza ks. Khevenhullera, ks. 
Alfreda Lichteusteina, ks. Ferdynanda Lobkowitza, 
hr. S t a d n i c k i e g o ,  ks. SŁarnemberga hr. Trau- 
na i hr. Z a m o y s k i e g o .

Wiedeń 13 maja, (rauo). Na [wczorajszem po­
siedzeniu Izby poselskiej pc przemówieniu refe­
renta Beera, który polemizował z twierdzeniom 
Luegera, że reforma podatkowa krzywdzi w spo­
sób rażący Wiedeń, przyznawał jednak, że Wiedeń 
w "stouie poniesie pewne straty, przystąpiono do 
głosowania

Artykuł I. uchwalono według wniosku komisji 
161 gło»ami przeciw 53, poczem uchwaiono arty­
kuły II. i III.

Przy art. IX. dep. Bobicz zgłosił wmosen mniej­
szości komisji.

Bep. Dawid Abrahamvwicz zastizegł się prze­
ciwko temu, jakoby w poniedziałkowem przenaó- 
rienń deklarował się jako wróg wielkiego kapi­

tału. Mówca potępia wszelkie ataki przeciwko po­
szczególnym klasom społeczeństwa. Następnie po- 
lomizujr mówca z wywodami Luegera- starając się 
wykazać, iż Wiedeń zyska ua reformie, że n. p 
przedsiębiorstwa bankowe będą płaciły mmejszy 
podatek Najważniejszym względem przy uehwa- 
’ani'i tej ustawy powinno być to, że uboższe klasy 
będą miały znaczną ulgę, że najgorsza z obecnych 
ustaw zostanie przez tę reformę p eprawiona i że 
ci, którzy dotychczas nic nie płacąc mogli spokoj­
nie od.inać swoje kupony, teraz także poddani zo­
stali opodatkowariu.

Dep. Auspitz zaznaczał stanowisko lewicy i za­
rzucał rządowi, że 4akkilwiek z początku był prze­
konany o zgubności „demagogicznych" działań, to 
jednak obecnie uznał za właściwe wobec nich zwi­
nąć wszystkie żagle. Skutkiem tego powaga nie- 
tyiko dzisiejszego, lecz także na długi czas każło- 
razowego rząuu, a nawet wogóle władcy wykona­
wczej, w itrząśnięta została przez chwiejne i słabe 
stanowisko obecnego gabinetu, nad czem każdy 
ustracki patr,ota (Miało być zapewne: „żyd". 

Przyp. Red.) głęboko ubolewać musi. Lewica za­
stanawiała się, czy jest rzeczą odpowieanią powie­
rzać trudne, pełne odpowiedzialności, ważne zada­
nie przeprowadzenia reformy podatkowej rządowi, 
który ogłosił się jako rząd prowadzący, a w wa­
żnym wypadku o wiódł, że rzeczy m rją się wprost 
przeciwnie. Jeżeli lewica pomimo tego uznała za 
swój obow iązek współdziałać! w ukończeniu reformy 
podatkowej, stało się to jedym i ze względu, że 
nie j “st nam danem w Austrji wywierać aKikol- 
wiek wpływ na to, jaki rząd będzie powołany 
w przyszłym lub następnym roku do przeprowa­
dzenia ustaw, które mają być teraz uchwalone.

Dep. Kaiser dziwi się, co z art IX reformy po­
datkowej ma do czynienie sprawę zatwierdzenia dep. 
Luegera na burmistrza Wiednia. Deputowany Au­
spitz przerwał ściśle fachową dyskusję, aby rozwo­
dzić się szeroko naJ tą  sprawą i łączyć z nią w zwią­
zku stanowisko lewicy przy rozmaitych głosowaniach 
Mówił deputowany Auspitz o niesumiennych agita­
cjach, o zazdrości i nienawiści, jakie wynikły z ca 
łego tego ruchu. Nie chcę odpowiadać temi samemi 
wyrażeniami pouieważ rozumiem rozdrażnunie dep. 
kuspitza z powodu rozwiązanie, kwestji i mam współ­
czucie dla tego rozdrażnienia. (Wesołość). Niech 
będzio pewien dep. Auspitz, że wszyscy ci, którzy 
szczerze i bezwzględr e fasionować będą swoje do­
chody, nie spotkają się z ani jedoem słowem na- 
gasy. Niechże jednak sam pierw izy d~ odpowiedni 
przykład. Wywody dep. Auspitza wyglądają tak 
jakby szukał wymówek do nieszczerego fasjonowa- 
nia Jest rzoczą charakterystyczną że dep. Auspitz 
atakuje rząd za wyrobienie drowi Luegerowi au- 
djencji u cesarza, oraz wyp< wiada moralne kazama 
rządowi i ludności wiedeńskiej. Kto jednak chce 
mówić kazania moralne, musi byc sam moramy, 
tego zaś o dep. Auspitzu nikt twierdzić nk  może, 
kuo zna historyjki, związane z jego popizeduim wv 
borem.

Po przemówieniu dep. Kronawetter- zt brał głos 
nrm ster skarbu, B i l i ń s k i .  M nister zbijał zarzuty 
przeciwko projektom podntsione irzez ruowców o- 
pozycyjnych, zwłaszcza zaś przez Kronawettera i bro­
nił wniosków AbraLamowicza. z któromi rząd naj­
zupełniej sie solidaryzuje.

Przed przerwaniem dyskusji przemawiał jeszcze 
Kaizl-

W Końcu posiedzenia dep. Z a l e s k i  interpelo­
wał rząd w sprawie asekuracji przymusowej. Do ko­
misji kolejowej wybrany został dep. B o r k o w s k i .

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.

Wieaeii .3 maja. — (Po ’atr Kn.ęciu giełd’ ). -  Kred/ty 
•<54’— Anglol-uki 158’— Linderoank 346’75 Staatsbahny 
35u'25; Lombardy y i  62 ; Lenta majowi iOl’35; Kenta 
koronowa węgierska 99-12; AJpiny cO’10; Tnrecna S'r7C

Gospodarstwo i handel. 
Targ na nierogacizna

w  k ra k o w sk im  z a k ła d z ie  o b se rw ao y jn y m .

Kraków d 10 maja
Kuch targ' tj z dnia 9 i maja 5. r..- — Przypędzone 

3102 sztUL. hi towano: para żywych pr liąt — a — złr 
chude 20 do 28 złr. Mięsne — do - ń  Tuczne 37— u~> 40 
ct. za kilogram żywej wagi. Załadowano do krajów Monar­
chii 2430 sztuk.

Dyrekcja turgu.

Odpowiedzi Redakcji.
Wpan Nauczyeiel-antysemiła w powiecie gorlickim. Za 

słow; uiuama j j»reśmy nad wyraz wdzięczni, ale gdybyśmy 
list Paujki ogłosili, co~y na m powieaział dr ADla Łowicz, 
na którego opinji więcej nam zależy, niz na .eszcie świata? 
Wszak ten z namaszczeniem bohatera, broniącego każdej 
czystej sprawy, zarazby zaw dal • Patrzcie jak się chmalą, 
jaką iobie robią r ‘klamg!“ Wobec tego list szanownego Pa 
na, jak o  miła oawiąticę nożemj tylko zachować w archi­
wach redakcyjnych.

P rzyjech a li do Burakowa.
Grand Hotel. T. Prische z Paryża, E. Heimann z Ham­

burga, P. Gotelhei o Paryża, T. Długołęcki z Jasła W Hel- 
loHiL-g j Wiednia, A. Mańkowski i Podola ro»., J  Wiktor 
z uzudec.

Hotel Saokl. K. Trzciński z Gdyczyna, T. PoboreoL' Hy­
dria, J. Patf h z Bendzina, G. Lihotzky z Wiednia, W. 0- 
borski z Huszowa, W. t  Waldenberg z Warszawy.

Hoiel Dre.denskl. ' v  Duszyński z Wołynia, K. Sęknw- 
cka z W< ysłi.wia, H. Sziaohtowi.ka _ Woysławia, St. Sęko- 
ws_i z Woysławia G. Zgleczewski z kopanego, A. Roga- 
1 swicz z Dąbrowy górn., F  Gkedyszyński - Petersburga, P. 
OsmułowsLa z Pińska, M BecLmann z Wiednia, J. Jabło­
nowski z Jabłouowa, 0. Lieb z Wiednia.

KURSY TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 12-go m aja— 2 godz. 30 minut po poł.
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101 20 A globank . . , 158 50

1  14%  zl i
4°/0 koronowa

122 60 Union . . . . 293 25
101 10 Binkrerein . . . 139 25

4°,. „ „ złota 122 50 Akcje Llnd&rbank 246 50
v L  Kenta wgg. kor. 
Akcje banku au.-w.

99 — „ „ lwowsko-
292 50948 — czjn iow.

„ kredytowe . 353 75 „ „ ] ołudn. . 95 75
r ondyn vista . . 120 25 Elbenthal . . . 278 50
7iarki .................... 58 82y2 Nordbahn . . . 3410
l\  apoleony . . . S 54 Staatsbahn . . . 350 50
Włoskie banknoty . 44 40 Alpin . . . . . 80 00
Dukaty 5 65 Akcje tytoniowe . 179 50
Losy prem. węg. . 157 50 K uble.................... 127 50

Usposobienie giełdy spokojne.

Berlin 12-go maja.
Banknoty austr. . 16E 85
Krótki Wiedeń . . 16c‘ 85
Bank oty ros. . . 216 75
Listy zast. iieis. . 216 50

4% Listy 1 kw. poi. 
Renta włoska . . 
Akcje au s l. kred. 
Uu,imo ruble . .

67 40 
86 12  

221 87 
216 75

Usposobienie giełdy sł&De.

N A D E S Ł A N E
(Rubryka  „N a d a ła m ' nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje).

ODOL. Od niedawna znajduje się w j andlu ten 
wyborny środek także i w małych flakonikach po 
6u ct. Fabryka Odolu wprowadziła te małe flakjniki, 
aby dać sposobność przekonania się o świetnych sku­
tkach Odolu i tym osobom, które dla same< próby 
nie mają ochoty wydać 1 złr. 926.

Wszech nauk lekarskich

Dr Henryk Matzke
ma zaszczyt zawiadomić, 

iz po dłuższem wydoskonaleniu się za granleą otw irzył

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
ul Szewska, I. 19, 1 piętro

polecając P T. Szan. Publiczności specjalnie wpra­
wianie zębów bezpłytowv"h li tylko na korzeniach 
osadzonych, za odpowiedniem znieczuleniem, jakoteż 
wszelkie inne rzaczy, w zakres dentystyk. wchodzące

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
^  Dra (diramoa

w Z akopanem  w T atrach  
otw arty oaly  rok.

Za 4 złr dziennie dla jednej osooy pok fj kompletnie i- 
rządzony, z pościelą, bardzo dobry i zdrów; wikt, ką­

piele, leczenie, usługa, słowem wszystko.
Pr< spekty wysyła Zarząd Zakładu na żądanie.

Apteka i główny skład materjałów aptecznych
pod złot. Słoniem E. H ELLER A , w Krakowie

ul. Grodzka Id. 29. Telefon N r. 203.
Posyłki pooaitow© Załatwia odwrotnie*

Cssrnrja łopianowa
bardzo skuteczny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów.

Cena flakonu 1 złr., mniejszego 50 centów.
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Restaursoja w Hotelu Pollera

F. Wójciclien w Kralowie.
O b j a d  z a  1  z ł r .  750

Środa dnia lS.go Maja b.r.
( Zupa szparagowa 

I { Rosół kluski ptysiowe 
1 \  Consomme z raków

Omlet z truflami

U. f  Kotlet z mózgu
Łosoś z rusztu 
Mięso z soczewica 
"  -■*- '  ' 'gki, Rostboeuf angielski 

J  Knrczę a, la fricasae
III. j Toumedos a la Strasburg 

Ryzoto z gęsiej wątróbki
/ rączu  wiedeńskie z pianą 

rn  f Knedle czeskie z wędzonką 
11 1 |  Kalafiory z masłem

Ser — owoce — kawa.

" t
o n  w ł a s n e g o  w y r o -  
*  k i l o  p p  4  r t r .

Do wynajęcia:
S Ą Ł O N  na I-szym piętrze, na- 
dający się na magazyn mód. — 
W potrzebie może byc na praco­
wnię lub mieszkanie dodane od- 

owiednie pokoje, dom Lenerta, 
lawkow8ka 6. 1331 3 3

po
Słi
Największy akład m a sz y n  d o  
M y c i a  SINGERA czółenkowych 
I pierścionkowych i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO następcy
to
CM

<DC
>> m

W f
33

*<

ro
u-

O e n y  n a j n i ż s z e .
Cenniki przesyła się franco. 1265

■ R ealność

Sprzedaż wioski
1342 w  pow. Jasielslim , 1 5
250 mórg obszaru, w czem 100 m. 
pięknego lasu, reszta orna ł ąki, 
z tartakiem wodnym, młynem i 
dobremi bndynkami, z wolnej rę­

ki każdego czasu
do sprzedania.

Wiadomości bliższej udzieli oso­
biście J a n  S t r y c h a r s k I ,  w
Adm. Głosu Narodu, lub listownie, 

za nadesłaniem marki 15 ct.
U  * DOM Z OGRODEM lub

Rupie r t a 1 s r a
po banku. Łaskawe oferty pod 
adresem J. D. B. 20 Zwierzyniec 
poste restante, 1353 1-4

Dom murowany w Bochni
0 5 pokojach, kuchni, 2 piwnice,
1 oficyną o 3 pokojach z kuchnią 
stajnią, wozownią, ogrodem owo­
cowym i warzywnym, z 2 morg:ami 
pola ornego w najlepszem miejscu 
przy górnym Rynku, jest do sprze­
dania. Wiadomość: Bvszewski 1. 
249 Bochnia. 1352 1 3

K S T  A K K I  powieściowe, po­
dróże, humorystyka tanio do sprze­
dania. Adres Falkę Myślenice, 

1348 1 3

Raki żywe
kupuje każdą ilość Dom Ekspor­
towy D y o n i z y  K o ś n l c r s k i
Wiedeń, — IX. Llchtenstelnstrasse

Nr 32/34. 1333 3 0
Kto chce dostarczać, ten otrzyma 
informację, zostanie pouczony, o- 
trzyma koszyki, no i zarobi przy- 

tem, tylko niech się zgłosi.

Osoba młoda
z 3000 złr. a. w majątku, wyj­
dzie zamąż, za urzędnika kawale­
ra lub wdowca. L N. N. poste 
rest. Biecz. 1328 2-3

parterowa, murowana, pod 
, Nr. 71, przy ul. Kalwaryjskiej . 
t w Podgórzu, obejmująca 13 : 
l stancji i sklepik, rentowna,; 
! jak również realność pod N r.; 
i 386, przy ul. Mickiewicza w i 
> Podgórzu, jednopiętrowa, wy- • 
* budowana r. 1888 na fabrykę ; 
. burzących napojów z obszer- i 
( nemi ubikacjami i dużych ro- 
i zmiarów lodownią
i są do sprzedania z 
I wolnej ręki.
j Część ceny kupna pozostać 
j może na hipotece. Oferty 

—(przyjmuje: Dyrekcja powla- 
: > towej Kasy Oszczędności w 

1163 Wlsliczce. 4 3

sprzedania za zniżoną cenę 
oprawne dzieła: 

» c k h a u s  C o n y e r s ,  L e ­
o n  17 como w, S z u j s k i
ie je  F o l s k i  4 tomy. Ul.
towa 27, u służącego Jana 

1336 2 3

Meble jeszcze mało używane 
jak nowe, są ze wzglę­
du odjazdu b. tamo

L. 18180.

Ogłoszenie.
Magistrat podaje niniejszem do pnblicznei wiadomości, iż G m i ­

n a  m .  K r a k e w a  m a  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  na czas od 
1-go czorwca 1896 aż do 31-go lipca 1899 l m f e t y  w  t e a t r z e  
m i e j s k i m  w r a z  z  k e n s e n s e m  r e s t a n r a c y j n o  s z y n ­
k o w y m .

Mający chęć zadzierżawienia tychże bufetów, zechcą złożyć oferty 
pisemne zapieczętowane, marką stemplową na 50 centów opatrzone, 
najdalej do dnia 18-go maja 1895 do godz. 12-ej w południe na 
ręce Naczelnika Wydziału ekonomiczzego (gmach Magistratu, II-gie 
piętro od strony kościoła franciszkańskiego).

Bezpośrednio przed złożeniem oferty należy złożyć w kasie miej­
skiej wadjum w wysokości czwartej części zaofiarowanego czynszu 
dzierżawnego w gotówce lub papierach wartościowych, bezpieczeń­
stwo pupilarne posiadających i dotyczące poświadczenie kasy miej­
skiej przedłożyć wraz z ofertą na ręce Naczelnika Wydziału Ii-go.

W ofertach należy podać osobno wysokość kwoty rocznego czi nszu 
z dzierżawy bufetów a osobno kwotę czynszu z dzierżawy konsensu 
restauracyjno-szynkowego.

Szczegółowe warnnki dzierżawy przejrzeć można w Wydziale 
ekonomicznym Magistratu, w godzinach urzędowych od 8-mej rano 
do 2-giej po południu. 1362 1 2

M agistrat stoi. k ró l. m.
Kraków 5 maja 1896. F r i e d l e i n .

do sprzedania.
Pędzichów 17 I  ptr. 1344 2-2

PRAKTYKANTA
poszukuje handel korzenny na
prowincji. Oferty wnosić do p. 
Grabowskiego, Kraków Siemiradz­
kiego Nr. 8. 1355 1 5

Ajenta handlowego
władającego dobrze po niemiecku, 
z siedzibą w Berlinie, potrzebuje 
Dom handlowy i Eksportowy Dy- 
onizy kośnierskl, Wiedeń IX Li- 
chtensteinstrasse 32/34. Kaucja, 
podanie żądanej płacy i dotych­
czasowego zajęcia pożądane. O- 
ferty nieuwzględnione zostaną bez 
odpowiedzi.___________ 1343 2-5

Mam zaszczyt zawiadomić Wiel. 
Panów C y k l i s t ó w ,  iż otrzy­
małem świeży transport 1358

cwiterów i pończoch
angielskich, najmodniejszych fa­
sonów, i oraz (Wyrabiam ubrania 
do rowerów. -  Z poważaniem 
L. Seohtllng, ul. Grodzka Nr. 11.

Firma istniejącą od r. 1868.

St. Czarnuchowski
 ̂ KRAWIEC MĘZKI

w Krakowie, przy ul. Florjańskiej Nr. 33,
oznajm ia  Szan. P . T . P u b licz n o śc i

że otrzymał świeży transtport s u k n a  i  k o r t ó w  na sezon 
obecny, niemniej utrzymuje w największym wyborze f r a n c u ­
s k i e  k a m g a r n y  i  a n g i e l s k i e  s z e w i o t y  i z tako­
wych wyrabia w s z e l k i e  u b r a n i u ,  podług najśwież­

szej mody.

Posiada oraz na składzie GOTOWE OBIORY własnego wyrobu
pó cenach najprzystępniejszych.

A Polecając się względom Szanownej PT. Publiczności, pozostaję a
Y z szacunkiem W
0  1138 4 3 St. C zarnuchow ski. Q
O o o o o o o o o o t o  o o o o o o o O

Zawiadomienie.

e

!

♦  Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność,
♦  że z dniem 1 maja r. b. o t w o r z y ł a m  na nowo M a g a -
♦  s y n  i  f a b r y k ę  n a r z ę d z i  c h i r p r g i c z u y e h ,  o r -
♦  t o p e d y c z n y c h  i  w y r o b ó w  n o ż o w n i c z y c h ,  przy 
+  ulicy Kopernika 1. 5 we Lwowie i takowe nadal prowadzić 
^  będę pod firmą:

J ó z e f  W ito s z y ń s k i.
Takież same magazyn i fabrykę prowadzę pod moją firmą 

tu w Krakowie w domu własnym, ulica Florjańska 1. 45. 
Gruntowne i wszechstronne obznajomienie się z tym zawo- 

^  dem daje mi możność wszelkie wymagania moich szanownych 
^  Klientów zadowolić i zaufaniu Tychże godnie odpowiedzieć. 
^  Prosząc o łaskawe względy i poparcie P. T. Publiczności, 
^  kreślę się z wysokiem poważaniem
^  1314 3 3 A l b e r t y n a  W i t o s z y ń s k a .

0

1

& 25°lo taniej
DLA ABONENTÓW

„Głosu \arodir.

Pamiątka I-ej Komunji św.
Obrazki (z drukiem odpowiednim), od 75 ct. za 100 szt. i wyżej. Mo- 
dlitewki 8 str. z obrazkiem 180 ct. za 100 szt. Książeczki opr. od 35 ct., 

oraz obrazki do Bierzmowania św. i premieyjne, poleca

Specjalny Slład artyinłów dewocyjnycb i obrazów św.
1267 10 0 oraz książeczek do nabożeństwa 

K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O  
w Krakowie, „pod Aniołem” plac Marjacki 8.

E T ' j

B IB L JO T E K A
w yborow ych

P o w ie ś c i  i R o m a n s ó w
rozpoczęła i  l-go października r. 1895 rocznik IV.

Wychodzi ona w zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego 1-go, 10-go w miesiącu i kosztuje z posyłką pocztową: 

Całorocznie 8 ,  półrocznie 4 ,  ówierćrocznie & złr. 
Abonenci „Głosj Narodu” płacą o 25°/o mniej, t. j. ro­

cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I złr. 50 ct.
W rozpoczętym nowym IV. roczniku wyszła najpierw powieść 

oryginalna Józefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem 
nie była wcale drukowaną, pod tytułem:

,W PIEKLE GALICYJSKIEM".
Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 

pod tytułem:

Z D r a . m a . t y  - w  ż y c i u .
Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu” pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK”. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj­
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w życiu”, które są równie zajmujące jak „Jan Wilk” a pod 

rfe’

I
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora

„ N A  G O L G O C IE "
pojawi się nieco później.

Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne powieści.
Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „ B i b l i o t e k i 1 

dodajemy

premję bezpłatną
Na ten rok wybraliśmy 14 tomowa wspaniała powieść

„La SA N  FRLICE".
Kto złoży abonament za cały rok z góry, t. j. 

6 złr., otrzyma prem ję z góry, inni zaś dostaną 
ją  przy uiszczeniu ostatniej raty kwartalnej.

Na posyłkę premji prosimy dołączyć 50 ct. 
Pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać razem 

z pieniędzmi na „Głos Narodu1.
IV rocznik „BIBLIOTEKI” kończy się 31 września 1896 r.

Jed yn a  n iezaw odna
T i E Ł T J C I I Z I Ł T J A .

na szczury, myszy domowe i polne.
Przewyżeza wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa 
trująco t y l k o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
n i e s z k o d l i w a .  Preparat ten nie podlega zepsuciu, zastcc 
sowanie jego proste, skutek z d n m i e w a j a c y .  Wysyłki w 
•zkaeh po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotni1 opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt.

Skład i laboratorjum przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Klgr. trucizny 2 dr., 41/, Klgr. złr. 7'50. 77 37 0
Składy w Krakowie: Reim i Friedrich, J. Hanak i Spka, Fr. 
Zópoth i Spka. Apteki: F. Gralewtki, E- Heller. L. Marcisie- 
wicz, G. Otowski, A. Reifer, K. Wiszniewski. — Apteki w Ga­
licji: Baranów, Bochnia, Brzesko, Dąbrowa, Dębica, Dobczyce, 
Gorlice drogueija, Krynica, Niepołomice, Skawina, Sucha, Tar­
nów: J. Niesiołowski, M. Adler. — Tyczyn, Zakliczyn, Żywiec; 
W. Graff.—Śląsk: Bielsko St. Gutwiński.—Jaworze A. Janicki.

Młyn wodny
z najnowszemi urządzeniami walcowemi do mie­
lenia żyta i wyrobu kasz, z wielką siłą wody, mo­
gący mleć miesięcznie 1000 worków zboża — jest 
w mieście o 10.000 ludności gdzie stoi stały gar­
nizon wojska z wielkiemi koszarami dla piechoty i 
artylerji, które same całą produkcję młyna konsu­
mować mogą — zatem zbyt zapewniony na miej­
scu — jest fachowcowi rzutnemu mającemu kapitału 
obrotowego około 6,000 złr. za czynszem rocznym 

1.200 złr. a. w.

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a
lub za umiarkowaną ceną do sprzedania.

Właściciel człowiek niefachowy zdecydowany na­
wet wejść w spółkę z rzetelnym fachowcem, dając 
część obrotowego kapitału, a wrazie kupna, zostawi 
znaczną część ceny na hipotece.

Do młyna należy parę mórg wyborowego gruntu 
i budynki mieszkalne i gospodarcze. 1278 7 8

Wiadomość: Dział inseratowy >Głosu Narodu*.

M. Beyer i Sp.
Kraków, Sukiennice 12, 13 i 14.

Fabryczny skład płótna 
i bielizny stołowej.

; ZAKŁAD DLA W YPRAW  ŚLUBNYCH
o r a z  1176 6 0

magazyn bielizny damskiej, męskiej 
i dziecinnej.

MODELE DLA FABRYKACJI BIELIZNY. 
Otrzymali na sezon wiosenny i letni

B L U Z K I  i P A R A S O L K I
• w  b a r d z o  w i e l k i m  w y b o r z e .

ŚOOOOOOOOOOOOOOOOS^eOOOOOOOOOOOCOOOOOO

|Lou s Kuhne
d la

M ięd zy n aro d o w y  Z ak ład  
leczen ia  bez le k a rs tw  i o p erac ji, L ip sk o .
Założony 10 października 1883, rozszerzony 1892.

R ada i  wywiedr.enie s ię  w e w szy stk ich
chorobach, tak że  lis to w n ie  o i le  mo-

żliw em .
Na składzie u Ludwika Kuhne, Lipsk, Fłossplatz 24, dostać 

można za gotówkę lub za pobraniem wprost od nakładcy albo 
w każdej księgarni.
Ludwika Kuhne, N o w a  u m i e j ę t n o ś ć  l e c z e n i a .  Książka 

naukowa i poradnik dla chorycn i zdrowych (18-te wydanie), 
(45 tysięcy) 486 stronnic 8° 1896, oprawne 5 m. w 15 języ­
kach, do nabycia w Administr. Gtosu Narodu.

Lndwlk Kuhne, € z y  j e s t e m  z d r o w y  c z y  c h o r y ?  
Kamień probierczy i poradnik dla każdego. 13 niemieckie wy­
danie, 1896. C»na M —'50, w 9 językach.

Ludwik Kuhne. W y c h o w a n i e  d z i e c i .  Napomnienie dla 
rodziców, nauczycieli i wychowawców. Cena M. —'50. 

Ludwik Kuhne, C h o l e r a ,  B i e g u n k a  i  p o d o b n e  p r z y ­
p a d ł o ś c i ,  ich powstanie i leczenie. Cena M. —-50.

Ludwik Kuhne, Z n a j o m o ś ć  w y r a z u  t w a r z y .  Książka 
naukowa na podstawie nowych odkryć i spostneień. Z wie­
loma rysunkami. Cena M. 6, elegancko oprawna M. 7. 

Ludwik Kuhne, S p r a w o z d a n i e  l e c z n i c z e  z  p r a k t y ­
k i ,  o nowem leczeniu bez lekarstw i rękoczyn z przeglądem 
25-te wydanie. Bezpłatnie. 1168 6 6

■

I
Kręgle i kule do kręgli

Z DKZEWA „L1GNUM SANCTUM” 1039 
p o le c a j ą  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

I B L e i m  i  l E T r i e ć L r i c ł i
w  K r a k o w i e ,  U L p ja  A —B , R y n e k  g łó w n y  Ł .  3 7 -

Mundury dla uczniów szkól średnich
najtaniej wlmagazynie krawieckim A. BERN A C K IEG O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1206 - v i s  & - v i s  H o t e l u .  S a s k i e g o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. Robota dokładna.
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Pierwsza Komunija święta.
Pamiątkowe obrazki i książeczki, 

różańce i medaliki
od najzwyklejszych do najwykwintniejszych we wielkim 
wyborze po n ajtań szych  cen ach  poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Władysława Miłkowslriego

w K r a k o w ie . 1274

Dzli we Środę 13 Maja br.

ETABLISSEHEKT
»0 D E O N“
Kraków, ul. iw. Gertrudy 27.

PROGRAM: 1269
Rróyasr: Alois Dangl
Kier. Muzyki: 8. Cybulski.

C Z Ę Ś Ć L
I, i 2. Koncert kapeli do­

mowej.
3. Ella LIII), subretka.
4. Pan Alols Dangl, charakte­

rystyczny komik.
5. PnaWiktorja Karabin, tan­

cerka narodowa.
6. The two Wa!leno’8, po­

dwójny kuglarz.
7. Panna Lola Liebllch, nie­

miecka ekscentryczka.
— 10 nlnut pauzy. —

C Z Ę Ś Ć  II.
8. Koncert kapeli domowej.
9. Panna Koncewicz, polsko- 

niemiecka śpiewaczka.
10. Sześcioletni zadziwiający 

chłopczyk Józef Karabin, 
międzynarodowy śpiewak 
i tancerz.

II. Alfred 1 Lola Lieblich, 
humorystyczni duetyści.

12. The two Walleno’s, po­
dwójny kuglarz.

13. Ella Lilii, subretka.
14. P. Ludwik Karabin, mistrz 

na reku.
Codziennie wielkie

przedstawienie.
o f o

Koński ząb
świeży z ostatniego zbioru, 
prawdziwy amerykański, po 
13 złr. za 100 Kio, poleca

Handel Nasion
L. FREEGE

K r a k ó w . 1375
S I O D Ł O

u ż y w a n e ,  
j e s t  d o  s p r z e d a n i a  na ul.
Karmelickiej Nr. 37. Wiadomość 
u stróża. 1369 1 2

Rządca administrator
obznajomiony wszechstronnie z go 
spodarstwem postępowem, gorzel- 
nictwem, chowem bydła rasowego, 
uprawą buraków cukrowych chmie­

lu i t. d., 
p oszu ku je  od I-go l i ­

p ca  br. posady.
Łaskawo zgłoszenia pod „K, N.“ 
post. rest. Jarosław. 1374 1-6

Sławny Nadlekarza i fizyka 
Dra G. Schmidta

Olejek na słuch
usuwa czasową głuchotę, wy­
pływ z uszu. szum w uszach i 
tępy słuch. Do Dabycia po 2 
złr. za flakon wraz z użyciem  
w Aptece Ludwika Rosenberga 
w Krakowie. 789 9 52

M E M K A
wieku 25 lat, poszukuje miejsca 
do dzieci. Adres w Administracji 

1349 .Głosu Narodu". 2 2

lOCOOOOOOOOOCOOOO 0000 0000000000000000
J Ó Z E F  Ż A R Ó W

| Pracow nia wyrobów optyczno i eMTro-mecfiaiiicziiycIi

§ w Krakowie, ul. Mikołajska Nr. 5, parter, za poczta. o
 11 — O

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić P. T., iż powiększy- < >  
łem s w o j e  p r a c o w n i ę  wyrobów optycznych i elektro- 
mechanicznych.

< 5  Długoletnia i gruntowna praktyka pozwala mi na podjęcie <3 
C >  się wszelkich robót w zakres optyki i eiektro-mechaniki 

wchodzących, jako to : cwikierów, ckularów, lornet teatral- 
uyeh, szkieł do niwelowania termometrów, barometrów, mi­
kroskopów i t. p., jako też przyrządów niwelacyjnych, apa- _
ratów fizycznych maszynek do elektryzowania i t. p., specjalny 
wyrób telefonów, zegarów elektrycznych do kontroli stróżów 
nocnych. — Zaprowadzam najnowsze urządzenia dzwonków 

elektrycznych, pędzonych jedną baterją, przerabiam atareu-
  rządzenia na nowy system, dając 2-letnią gwarancję.

O  Podejmuje się urządzeń światła elektrycznego wraz z do- 
stawą najnowszych systemów dynamo-elektrycznych, jakoteż 
urząazoń, bateryjnych akumolatoro" yeh i t. p. — Na żądanie 
dostarczam maszyn popędowych, jako to: motorów gazowych 
benzynowych, naftowych parowych, jestem w stanie dostar- O  
czyć po cenach fabrycznych. — Podejmuje się wszelkich re- 
peracyj w zakres powyżej wymienionych robót, oraz maszyn 
do szycia wszelkich systemów, rowerów, szlifowania reiszeigów ę >  
i t. p. — Ręcząc za sumienne a punktualpe wykonanie po S e  

cenach jak najprzystępniejszych, dziękując za dotychczasowe S ?  
względy i polecam się nadal łaskawej P. T. Publiczności ^  

5 ^  1130 2 3 z poważaniem js ę
J ó z e f  Ż a ro tv , optyk I elektro mechanik. O

oooooooooooooooc oocoooooooooooooooooo
BIURO f f l H i S  -  H Y M N I C Z E

w  Krakowie, ulica F lsrjaasta 1 ,1 ,1. ?. (dom WP. Lam era)
o t w a r t e  z o s t a ł o  z  d n .  6  m a j a  b .  r .

w którego zakres wchodzić będą wszelkiego rodzaju kopio 
wania, przerysowywania, powiększania lub pomniejszania 
planów ze skali na skalę itp. W ykonuje się portrety z fo­
tografii w jak najkrótszym czasie. — Ceny jak najniższe.

Polecając się łaskawym  względom z Wysokiem poważaniem

1337 2 o____________Bolesław Różycki.
inteligentny, w średnim wieku, żo­
naty, bezdzietny, przyjmie prowa­
dzenie zastępstwa lub administra­
cji domem w miejscu. 1370 1 - 3

Zgłoszenia pod adr. J. B. 5. przyjmuje Admin. Głosu Nar

Mężczyzna

Parcela
Wiadomość

z budynkiem drewnianym obejmująca 300 
sążni kw ., z dwoma frontam i, przy Placu 
Groble Nr. 16, (vis-a-vis nowo-bndu jąeego 
się g im nazyum ) je s t  do s p r z e d a n i a  

na miejscu lub przy ulicy Wolskiej Nr. 9.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

|  Sprzedaż ofertowa. I
— -m •  «  -w ■» •  i » n r _ i  i  * -  J TP la c  i  bu d ynk i przy ulicy W olskiej pod L. 4  

7 w Krakowie (ogółem 1052 sążni kwadratowych) ♦  
^  są do sprzedania.
O  Chęć kupna msjący, złożyć zechcą oferty piśmienne, do 
^  których dołączone być ma wadjum w sumie 5000 złr. najda- 
^  lej do dnia 20 maja 1896 r. w Sekretarjacie Uniwersytetu 
^  Jagiellońskiego, gdz e też bliższych zasięgnąć mogą wiadomości.
▲ Kraków, dnia 6 maja 1896.
Z 1340 3 3 S e n a t  A k a d .  I l n i w .  J a g .

J j 1- K O S I B A
w Krakowie, Rynek główny Nr. 23, (l-sze piętro)

nagrodzony na Wystawie krakowskiej 1887 i lwowskiej 1894 
752 17 0 p o l e c a  s w ó j

SKŁAD SUKIEN MĘZKICH
cywilnych i wojskowych

jakoteź i stroje narodowe.
Nadmieniam, że otrzymałem ś w i e ż y  t r a n s p o r t  m a t e r -  
j a ł ó w  w i o s e n n y c h  z fabryk krajowych i zagranicznych 
z pierwszej ręki, mogę przeto wszelkim wymaganiom Szanow­
nej P. T. Publiczności zadość uczynić. Ceny najumiarkowańsze.

Żegiestów w Galicji nad Popradem,
stacja pocztowa i kolejowa, 

teiegraf w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach 

kobiecych anemii.
Lekarz zdrojowy Dr. W I. H oin ack i. 1360
P ora k ą p ie low a  trw a od 20-go  m aja do  

k oń ca  w rześn ia .
Kąpiele porowiczne, żelaziste, hydropatyczne i poprado we. 

l A / n r ł a  7 c » n io c t i* 4% a/clf 5iina^ u,ies '2 wewszystkiehwiel-VVOOa Z. eg I es io  WSK a kich 8y adach wód mineralnych.

Księgarnia H.ALTENBERGA we Lwowie
■ w y  ćLa j e  o t e o n i e  1339 2 5

Mickiewicza Dziady Cz. I, H. i IV.
z illustracjami C z .  P .  J a n k o w s k i e g o .

Całość obejmie p i ę ć  zeszytów po z t r .  1*60  (wydanie zwykłe), 
z ł r .  1 * 8 0  (wydaniu na chińskim papierze). — Przedpłata na ca­
łość z góry uiszczona wynosi: 1) wyd. zwykłe złr. 7‘50, 2) wyd. 
na chińskim papierze złr. 8;50. — Prócz licznych rycin tekstowych 
wydawnictwo zawierać będzie IO  w i e l k i c h  h e l l o g r a w n r .

U C  Z e s z y t  I  i  I I - gi j u ż  w y s z e d ł .
Prenumeratę 'przyjmują wszystkie księgarnie w kraju i za granicą.

;KARETA
w dobrym stanie, tanio do sprze­
dania. Dębniki Nr. 15 I piętro.

1357 1 3

a /  L Ul:.
pierwszego Sierpnia rc*u |s3j-sztfi0 

^sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu 5°/0 poniżej oen fabrycznych i zadawalnlam się 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak Jest rze­
czywiście. o tom można się łatwo przekonań przy pomocy jużto zniesie­

nia się wprost z fabryką, która- każdemu jaknajebętniej ułatwiam, jużto oea- 
rtfców I książek rachunkowąwh, ***•• wszystkim z oałą gotowością pokazuję. —

b )  Częścią reszty, która mt 
bata. opłacam wszystkie 

dzia mazyoznego od fabry 
ozonla o) Na żądanie 

ołna zo wskazanej ml fa- 
zanym mhgflrosem 1 sprzo 

aa których 
ująoe się 

idy wlęo taki fortepian, 
kosztuje na miejsca wo 
opakowaniem I dostawą 
sztowałby 430 złr. —
I odstawiam aż do Tar- 
wazystkls nowe, oawet 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 I pianina 

20-letnią. e) Każde na- 
n ranie (aibo w moim skła- 

fabryoo za moim psśredni

pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przowom dansgo narzę- 

kl aż do miejsca prztzna- 
syłam fortepiany i pla- 

brykl wprost pod w tka-' 
doją Jo na tych samych 
spwedaję narzędzia mu 
na motał składzio; ka- 
który 0i. p. w Wtedniu) 
fabryoe 400 złr., a z 
(u. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie, d )  Za 
oajtaóazo narzędziaC/ 

du (a więc za fortepiany 
złr. MO) daję porękę 

rnędzlo muzyczne kupione 
dzia, aibe w Jakiejkolwiek 

ctwem) przyjmuję napewrót
w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. O  Sprzedając fortepiany i pianina
na raty (chociażby pa 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży- 
>wane wymieniam za depłatą na nowe. h )  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komie
pośredni • rum-łnie ‘'szintere- 

57012-52  t  •

I O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

WILHELM FENZ
w Krakowie, Rynek główny I. 31 róg ulicy Szewskiej,

poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój

Skład Towarów Galanteryjnych i Norymberskich,
TAPETY, DEKORACJE, SZTUKATERIE.

Ceraty na sto ły , m eble i podłogi.
Parfumerje krajowe i zagraniczne. — Rozpylacze i Wody do od­

świeżania powietrza.
Biżnterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. — Bronzy, 
Porcelana i Aiajoliki w ogromnym wyborze. — Necessairy, Porte- 
monnaies i Albumy. — Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu­
mowe. — Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 

i ogrodowe. —  Wachlarze, Parasole i Parasolki angielskie.
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, 

w  Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, wełnianeiziil d’Ecosse.
O  F I Woda kolońska, angielska, Creme, poudre i mydło Simon.

Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniki dla małych dzieci. 
HERBATA we WYBOROWYM CłATUNKU.

FILO-FLOSS PRAW DZIW Y ANGIELSKI.
Igły i nici maszynowe. — W stęgi i wieńce na trum ny i nagrobki. — 
Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, Nici, Mignardisy,
Igły, P il dlAlsace, Włóczki, W ełny, Filozele i wszystkie potrzeby kra­

wieckie. — Naprawia i nawleka wachlarze. 1100

Podejmuje się tapetowania i dekorowania mieszkań.
Obstalunki zamiejscowe odwrotnie nie licząc opakowania. 

000000000000000000000000000000

Mieszkania do wynajęcia na se­
zon letni:'

Jedno składające się z dwóch, 
drugie jednego pokoju, 4 kilome­
try oddalone od stacji Rudawa i 
Krzeszowice, dom mieszkalny stoi 
wpośród ogrodu kilkamorgowego 
i łąk, kilkadziesiąt kroków jest las 
szpilkowy i rzeka do kąpania się. 
Wiadomość u właściciela Franci­
szek Pruczek, Siedlec o. p. Krze­
szowice. 1371 1 3

Uczeń z 6-tą gimnazjalną, 
lub z półroczną pra­
ktyką. ci mają pierw­

szeństwo, znajdzie korzystne u- 
mieszczenie od 1 sierpnia w aptece 
w Krościenku nad Dunajcem obok 
Szczawnicy.  1373 1 4

NAUCZYCIELKA
polka, poszukuje posady od 1-go 
lipca. Adres E. C., przy klasztorze 

Niepokak-nek w Jarosławiu. 
1372 1 10

Porębski i Zimler
W  KRAKOW IE 

p o l e c a j ą  w y b o r o w y  
g a t u n e k

Pończoch
damskich i dziecinaycii

z bawełny Estramadury.
Pończochy z Estremadury mo­

żemy polecić tem pewniej, że od 
osób noszących powyższy wyrób, 
otrzymaliśmy wielokrotne zape­
wnienia co do trwałości koloru 
i gatunku.

Utrzymujemy również na skła­
dzie w znacznym wyborze gatun­
ków '  804 11—12

Pończoch;
z bawełny szwajcarskiej 

i Fil d Ecose.
Pierwsze chrześcijańskie

kupna i sprzedaży
wszelkich ruchomości

Dl. Grodzka L. 3, parter, oficyna
(idawniej Bracka 6).

Porcelany, fajanse,
BIELIZNA S T O Ł O W A

70 sztnk krzeseł 
wyplatanych,

STOŁY DO PISANIA
oraz 1011

inne różne przedmioty
do sprzedan ia .

Porter angielski
I r ^ j - p  e r ł a l ,  p o l e o a

Henryk Fuglewicz
dawniej K. KNORECK i Spółka. 

1236 10 30

NA SEZON W IOSENNY
o t r z y m a ł  j u ż  r

MAGAZYN MOD
Aleksandry ipszczyMiej

Kraków, ulica G rodzka l. 2  
l=sze p ię tro , 

bardzo tanie i eleganckie 
K apelu sze , 

K w i a t y  i  W s t ą ż k i .
Zamówienia zamiejscowe zała­

twia natychmiast. 1273 3 0

Bryndzę Liptowską świeżą wiosenną,
poleca najtaniej Edm. Klimek w Krakowie

Właśolalelka I wydnwozyal: Józefa Regoszowa.
^Przy handln pokoje do śniadań. — Piwo pilzneńskie i bawarskie. 1065

W drukarni W, Korneckiego w Krakowln.


